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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
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(Waążue szczegóły do wencji rumuńskiej, — 
Co mogą żydzi w Austrji. — Agitacja atarokatu- 
lików na Wechodzie, — Agltacja przedwyborcza 
w Bawarji, popioch liberalów praskich, — Sąd 
Timesa o walce kościelnej.) 


Osten podaje motywa, z któremi rząd 
rumuński przedstawił Izbom konwencję 
zAustro-Węgrami zawartą. Najciekaw- 
szym jest początek tego astu, który opiewa: 

„Przez trzy wieki Rumania nie robiła u 
żytku ze swego prawa do zawierania handlo- 

ch traktatów lub konw: ncyj, mimo że prawo to 
ja 0 naturalny wynik swej autonomii i kapitu- 
lacyj, przez sławnych hospodarów Mirka, Wła- 
da, Bogdana i Piotra Raresza w r. 1391, 1460, 
1611 11629 z shitanami tureckimi zawiera- 
nych, bezsprzecznie posiadała. Jeszcze w r. 
1368, 1408, 1432, 1518, 1539, 1646, 1588 hbo- 
spodarowie Władysław Basarab, Mirko, Eliasz 

oda, Stefan Młody, Stefan Woda, Eliasz Woda, 
i Piotr Schiop %awarli byli z kilkoma monar 
chami Europy traktaty handlowe. Od wieku 
XVI jednak ustało wykonywanie tego prawa, 
mimo że i odtąd kraj kilkakroć zawierał trak- 
taty polityczne, sojuszów, pokoju i wojny doty- 
czące. Wszelako ta przerwa nie mogła uchylić 
naszego prawa, taksamo jak i wielorakie tru- 
dności, które nam na polu dyplomatycznem sta- 
wiać usiłowano; na mocy też tego prawa ukła- 
daliśmy się od dwóch lat względem konwencji 
handlowej z Austro- Węgrami, jako państwem 
sąsiedniem, z którem najważniejsze i najstalsze 
mamy stosunki handlowe“ i t. d. (następuje 
wyłuszczenie tych stosunków). 

Rumunia staje więc na stanowisku między: 
narodowem, całkiem innem niż Austrja — nie 
na traktacie paryzkim z r. 1856, który dopiero 
potrzeba było umyślnie interpretować w takim 
duchu, aby konwencja ta mogła bez pośrednic- 
twa Turcji przyjść do skutku, ale na prawie 
historycznem i odwiecznem. Tym sposobem 
Rumunia zwala z siebie pęta, jakieby na przy- 
szłość narzicano jej przy zawieraniu podobnych 
konwencyj — lub nawet traktatów, które tylko 
państwa udzielne megą z sobą zawierać — a 
oraz spycha z barków swoich wdzięczność dla 
Austro-Węgier, że pierwsze zawierając z Ru- 
munią tę konwencję, niezmierną wyrządziły jej 
nsługę pod względem ambicji. Zręcznie jednak 
rząd rumuóski w dalszym ciągu motywów 
wspemina o Austrji, jako jeduem z największych 
mocarstw gwarantujących, i niemały ustęp po- 
święca orjentalnym pochwałom dla hr. Andras- 
sago i rządu austro-węgierskiego. 


wiadujemy się, że art. I. konwencji stanowi nie byli w stanie poddać się egzaminowi i mu- | wiedeńskich z Petersburga, że sekretarjat pe ,ginacji i zaciekłością bizantyńską. Grożna to 
wprawdzie w ogóle zasadę swobody handlowej |sieliby pójść z torbami, gdyby im chciano od |tersburgskiego towarzystwa popierania religij- chmura zamętu społecznego dla Wschodu. 


dla poddanych państw obu, 


tudzież równości |jąć sposobność spożytkowania w zakresie pry- 


z krajowcami co do obowiązków, taks i podat-| watnym swej uczoności żydowskiej. Co się zaś 
ków, ale tak ten artykuł jak i protokół dodat- | bez żadnych trudności (ohneweiters) prywatnym | wicz) otrzymał następujący list od Bollingera: 
kowy wyraźnie oświadczają, że w jednem jak i |szkołom żydowskim przyznaje, niepodobna było 


w drugiem państwie ustawy 


i rozporządzenia | po słuszności odmówi. 


zakonnicom w Miihl- 


co do obcych i co do zakazu nabywania posia- | bausen. Nie domagały się prawa założenia szko- 
dłości gruntowych nietkniętemi pozostają, i żejły publicznej, tylko prosiły o pozwolenie zało- 
oba państwa nie zrzekają się prawa, ustawami |żenia prywatnej szkoły dia panienek wyższych 
i rozporządzeniami zarządzać policyjne i inne|stanów. Dlatego też nie żądano od nich oby- 


środki bezvieczeństwa przeciw obcym, 


tudzież | watelstwa austrjackiego, 
pobytowi obcych w gminach. Dla żydów zatem |czycielskie, jakie otrzymały w Prusiech, 
br. Audrassy nie tyle wywalczył w Rumunii, |słauo do ministra oświaty, 


a kwalifikacje nau- 
ode- 
któremu przysłuża 


jak zraza doniosły jego komuuikaty półurzę-|orzec czy są dostateczne. Jota w jotę tej sa- 


dowe. 


Dalej, według tych komunikatów, produk-|cką wyższą szkołę panieńską w Pradze. 


mej procedury trzymano się, gdy szło 0 ze 
a- 


ta austrjackie lit. B. (cukier surowy i rafinada, {rząd tego zakładu prywatuego wybrał pedago- 


syrop i melassa, piwo w beczkach i w butel- 
kach, spirytuozy. wosk surowy i przerabiany, 


g z Saksonii na dyrektora. Nie jest obywate- 
em austrjackim, nie posiada austriackiej kwa- 


świece stearynowe, papier pospolity, sukno po-jlifkacji nauczycielskiej —* ale minister oświaty 
Spolite i skóry garbowane) płacić mają według |jak nie robił trudności zakonnicom miihihau- 
konwencji mniej jak 7 pret. — tymczasem mo-|seńskim, tak też dyrektora wyższej niemie- 


tywa powyższe powiadają : 
przedmioty przy wstępie 


„Cła, jakiemi tejckiej szkoły panieńskiej w Pradze pozostawi na 
o nas okładane będą, | jego 


posadzie prywatnej. Gdyby jednak ta 


są wielce ochronne, gdyż u przeważnej części|szkoła chciała się zamienić w publiczną, mu- 


tych przedmiotów przenoszą 20 pret. wart 


pole do rozwoju i pomyślnych wysileń.* 


0 3 ;|siałaby wym. 
przemysł rumuński będzie miał przeto szerokie | samo, 


A om ustawy zadość uczynić tak 
jak gdyby zakonnice w Miihlhausen 
chciały swój zakład prywatuy zamienić w pu- 


Nie wspominają wreszcie komunikaty pół- |bliczny.* 


urzędowe, że konwencja ta zawarta jest na 10 
lat i że nadaje Ramunii prawo ustanawiania a- 
jentów konsularnych w całym obrębie Austro- 
Węgier. 

Co mogą żydzi w Austrji, dowodzi 
następująca pragska korespondencja Pressy: 

„Rezolucja ministra oświaty, przyznają- 
ca wydalosym z Niemiec Siostrom miłości 
chrześciańskiej prawo założenia szkoły panień* 
skiej dla wyższych stanów na zamku Mólhau 
sen, mimo że okręgowa Rada szkolna w Slas 
nem (Schlan, w Czechach) dotyczące podanie 
tych zakonnie jako niezgodne z ustawami od- 
rzuciła — odpowiada w zupełności obowiązują- 
cym ustawom i rozporządzeniom. Do piastowa- 
nia posady nauczycielskiej 


Sens moralny tej historji — powiada Va- 
terland — jest ten, że katolickie Siostry miłości 
chrzęściańskiej mają względy ministra oświaty 
zawdzięczyć jedyaie żydom. A o Niemcach za- 
pomniał Vaterland. Sprawa ta niezmiernej wrza- 
wy narobiła w pismach centralistycznych i ży: 
dowskich, odbijała się naturalnie okropnem 
echem po orgauach polityki bismarkowskiej w 
Niemczech — aż nareszcie owa korespondencja 
Pressy, widocznie ze Źródła rządowego pocho- 
dząca, zamknęła gębę krzykaczom „liberalizma.“ 


Sprawa soboru starokatolickiego 


przy szkole publi: lagituje się. Cytowaliśmy niedawno głos jednego 


cznej niezbędnemi są austrjackie prawo oby-|z młodych dzienników greckich, protestujący 
watelstwa i uzyskana w Austrji kwalińkacjał przeciw zamierzonemu przez kościół Wschodni 


nauczycielska; co do szkół prywatnych zaś, o- 
bywatelstwo austrjackie zgoła nie jest potrze- 
bnem, a od wykazania się austrjacką kwalif- 
kacją nanczycielską ma minister prawo na mo 
T $ 70. ordynacji szkolnej, dawać dyspensę. 

asady te napotkały wprawdzie w krajo- 
wej Radzie szkolnej (w Pradze) na opozycję; 
wszelako przeciwne zdanie referenta szkół ży- 
dowskich, dr. Wienera (bankier żydowski), u- 
zyskało większość w krajowej Radzie szkolnej, 
i przy konsensach na prywatne wyznaniowe 
szkoły dla żydów już się nie pyta o obywatel- 
stwo austrjackie. Ale i co do kwalifikacji nxn- 
czycielskiej, daje się bez żadnych przeszkód dy- 


spensę, gdy chodzi o prywatne szkoły żydow- ni 


skie, po największej części bowiem zdarzaj. 
ię starzy nauczyciele religii, którzy już b: 


wzięcia udziała w soborze Dóllingerowskim 
Zwrócono tam uwagę na to, że taki udział 
ubliżałby godności starego kościoła, który nie 
powinien dawać posłuchu sekciarzom, nawołu- 
jącym niby do unii, a niepomnym na to, że za- 
ledwo lat parę upłynęło od czasu, jak sami 
zerwali unię i odszczepili się od macierzyń- 
skiego kościoła. Patryarchat konstantynopoli- 
tański zdecydował się już wysłać delegatów 
na ów zjazd. „Jeśli tak się stało, powiadał ów 
dziennik, to niech przynajmniej młodsza jego 
siostra, kościoł Wsehodni w Grecji, nie da się 
pociągnąć złym przykładem i podtrzyma go- 
dność własną.“ Czy głos ten będzie usłuchany, 
ie wiadomo, ale Dollinger tymczasem nie za- 
ypia sprawy, lecz czynnie rozwija propagandę. 
tych dniach alenalków 


nej oświaty (prezesem i opiekunem tego tows- 
rzystwa jest brat carski Konstanty Mikołaje- 


„Wielce szanowny Panie sekretarzu! W myśl 
wyrażonych przez Pana w imieniu Towarzy- 
stwa życzeń, zwołaliśmy konferencję (w Bonu) 
na 16. sierpnia (zmieniono jaż ten termin i 
przeniesiono na 12. sierpnia.) 

„Z Konstantynopola zawiadomiono nas, że 
tamtejszy atrjarchat przyszłe na konferencję 
trzech delegatów. Byłoby dla nas rzeczą w 
wysokim stopniu pożądaną, gdyby za pośredni- 
ctwem waszego towarzystwa 1 inne kościoły 
wschodnie przysłały do Bonn deputatów i wzię 
ły udział w naradach kongresu. Jako przed- 
miot rozpraw w pierwszym rzędzie postawioną 
będzie tym razem boskość Ducha świętego, I 
mam nadzieję, że przyjdziemy do zadawalniają- 
cych obie strony wyników, jeśli zwłaszcza z 0- 
bu stron, tak prawosławni jako też my, ściśle 
uwzględnimy różnicę między spekulacjami te- 
ologów, a nauką kościoła, i jeśli mocno stanie- 
my na stanowisku ojców kościoła, a nie damy 
się w błąd wprowadzić przez teologów czasów 
późniejszych, dążących tylko do sporu i upra- 
gnionego zwycięztwa. Co by to za piękny 
był wynik, gdybyśmy mogli go dopiąć! Gdy- 
byście panowie jako też inni przyjaciele obrząd- 
ku wschodniego, pragnęli przedłożyć na konfe- 
rencjach jakie kwestje, to proszę o uprzednie 
ze mną porozumienie się. Z naszej strony prze- 
dłożymy kilka tez, odnoszących się do kościo- 
ła anglikańskiego i amerykańskiego; osnowę 
ich zakomunikujemy natychmiast po zredago- 
waniu. Racz pan przyjąć ete. Dóllinger,* Uzu- 
pełniając wiadomość zawartą w tym liście, To- 
warzystwo petersburgskie ze swojej strony za- 
wiadamia, że metropolita serbski Michał, nade- 
słał do Petersburga oświadczenie, że chciałby 
wysłać na konferencję w Bonn świadomego nie- 
mieckiej mowy archimandrytę. Z Rumunii, do- 
kąd także udawało się Towarzystwo petersburg- 
skie, ostatecznej odpowiedzi jeszcze niema. Że 
kościół moskiewski da się złapać na lep ajen- 
tów kościoła bismarkowskiego, to się ani dzi- 
wić niema czemu, ani się troszczyć © co, bo u- 
dział moskiewskiego duchowieństwa w zapo- 
wiedzianym kongresie, żadnych następstw mieć 
nie może: synod i car pozwolą im się trochę 
pobawić, a gdy spostrzegą, że dyskusja nad do- 
gmatami może z czasem zaszczepić wolnomyśl- 
ność i obojętność dla earosławia, wnet wodze 
ukrócą. Ale najgorzej na tem wyjdą kościoły 
południowych Słowian, oraz Greków i Rumu- 
nów, bo dla tych słabych narodowości, trzyma- 
jących się dotąd jake tako spójniami głębszej 
wiary. a zresztą rozstrojonych i demoralizo- 
wanych różnemi intrygami, przybędą dwa czyn- 
iki anarchiczne: żydowski liberalizm Bismar- 
— eel usiłowań Dółlingerjańców, i spory o 
dogmata religijne, będące tyłko płaszczykiem 
dla starokatolików, a do których ludność na- 
iwna Wschodu, przyglnie z całym zapałem ima- 


KONIUSZYC BRZESKI 


Opowiadanie 
rec 


Kajetana Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) * 

Kolasa, o której mowa, istotnie była rze- 
czą bardzo kosztowną, ceniono ją na dwadzie- 
ścia dwa tysiące czerwonych złotych, prócz osi 
bowiem, buksów i ressorów, wszystko co w 
kolasie jest metalem, było ze złota, i obręczy 
od kół nie wyjmując; pudło zaś całe pokryte 
było złotemi, misternie rzeźbionemi blachami. 

olasa ta rozbierać się dawała na części, aleć 
to nie puhar, buzdygan, kulbaka, albo guz do 
kontusza, żeby ją bądź 
było można, rozebrana bowiem na części i za- 
pakowana, na dwóch dobrych furgonach ledwie- 
by się zmieściła, 

— Bardzo źle, — przerwał IMPan Sobie- 
ski — SEK my ją teraz schowamy ? 

— Jnż kiedy się ta kolasa została, to wi- 
dać takie przeznaczenie — ozwał się z uśmie- 
chem IMPan Borewski, ja najlepiej poradzę, co 
z nią uczynić. 

— Co?— spytał niespokojny IMPan Mikuć. 

— Najlepiej — odparł Komornik — posłać 

Jegomości Panu Stolnikowi do Warszawy i 
niech sobie poregrynuje, gdzie go oczy poniosą. 
Waszmości bo Panie Leonie, za- 
wsze się żarty trzymają — odrzekł kwaśno 

lenipotent — to nie facecja, krocie w tem 
E — trzeba coś obmyśleć, nie marudząc, 

łaśnie nam IMPan Podkomorzy przywozi no- 
winę, że wojska nadciągają, tu niema momentu 
sdo stracenia, Róg jeden wie oo będzie. 
e wojska ciągną, rzecz niezawodna, do- 
rzucił Okolniczy — spotkałem dziś Puzynę, 
którego za Słocimem zatrzymano i przetrzęsiono 
do koszuli — ledwie się wyrwał z p 

— Panie Mikuć, rzekł żywo podchodząc 
Szabański — rzecz jest nagła, więc nie ma co; 
Waćpanowie myślcie gdzie kolasę ulokować, a 
ja lecę do rozbierania i tymczasowo ułożę 
w paki. 

— A no — dobrze, mruknął plenipotent, 
weżcież Waszmość starego Semena i Twaśka do 
pomocy. 

— Chodźcie Ichmość ze mną, zawołał do 
Węcławowicza i Zabłockiego. 

Borysza też i Sobieski, którzy z sobą wła- 
śnie rozmawiali, porwawszy ża czapki wybiegli 
żywo z Bali wraz z Koniuszym. 

— Mnie się widzi, cedził powoli dobywa- 
jąc złotej tabakiery JMPan Podkomorzy, że — 
acz tn się stał error nie mały z tą kolasą — 
wszelako w lochach zamkowych musicie Wasz- 
mość przecież znaleść jakieś jeszcze na nią ło: 
cum na modelusz potajemnika. 


— Et! 


Zobacz nr. 146, 147, 148 149 i 154. 


rękoma IMPan Miknć, 
murowane, zasmarowane, zasypane, W otwar- 


Już nie ma miejsca przerwał machając |miły Bóg —- jak siebie samego to jest człek 


skryte lochy pełne, za- | prawdziwie intaminatae fidei. 


A no — to co innego, kiwając głową, 


tych nie ma co stawić — bo tu to samo co w|mówił Okolniczy i dodał głośno: 


masztarni. 


Wojska ciągną od Słonima — to nie 


— No—to w Dominikańskich albo w kla- |ma strachu żeby transport spotkali, bo do Hro- 
sztorze dodał Okolniczy, tam przecież jakiś po- |zówki directe w przeciwną stronę. 


tajemnik musi się znałeść. 


E — e — dodał Podkomorzy, folwark 


— Ale gdzie tam, zawołał zdesperowany |niepokażny, na uboczu, śmiało można omin o 
Mikuć — i u Dominikanów i u Bernardynów i|wać że tam nikt i zaglądać nie będzie, to naj- 
u Jezuitów i wszędzie co było potajemników |lepsze miejsce do schowania. 


to jaż pełne — naszego i cudzego — zamnro- 


No, to nie ma co, przerwał IMPan Mi- 


wane ani śladu. — Zresztą — czasu mało — |kuć kiedy Waszmość jnż to bierzesz na siebie, 
to jest casns fatalny, a to wszystko przez|mam nadzieję, że sobie dasz radę. Idź-że Panie 
tego koniuszego, nezciwy człek, ale — pędzi- |Marcinie do Szabańskiego niech spiesznie pa- 


wicher, niech go Pan Bóg sekunduje ekeko kują, weźcie myśliwskie szarabany i — z Bo: 


nam piwa nawarzył — ale Sobieski też, że 


PAEA ukryć jak pierwej założywszy ręce za siebie—wresz- |denasta godzina w nocy, karetę rozebraną na 


y |giem —- ruszajcie aby prędko. Ale — dorzucił 


o tem zapomnieć! Co tu począć? — co tu po-|do wychodzącego Lutomskiego, nie bierzcie le- 


cząć, sam nie wiem. 


piej służby zamkowej — sami sobie dawajcie 


Nastała chwila milczenia. Stary Lutomski |radę. 


rzysłuchując się rozmowie Panów, stał opodal 


cie zbliżając się do plenipotenta 


W kilka godzin potem, a była już może je- 


sztuki upakowano i złożono na dwa furgony. 


— Proszę Wielmożnego Pana, rzekł, ja- | Na jeden siadł Szabański sam z Węcławowiczem 
bym się tę kolasę, przepraszam Pana, de-|na drugi Zabłocki i Zieńkowicz. Lutomski zaś 


klarował przechować. 
Zmiłuj si 


Panie Marcinie — gdzie?|wał i tak rnsz, 


na swoim siwym stępaku naprzód się wysforo- 
li do Hrozówki. W noe ciemną 


gadaj — zawołał IMOPan Mikuć zwracając się| wietrzną i DRF przebyli szczęśliwie całą 


niespokojnie do ekonoma. 
U mnie w Hrozówce. 


drogę lubo ona wcale ani dobrą ani wygodną 
nie była, i około trzeciej z północy wjechali 


— Czyś Waćpan sfxował? gdzie w Hro-|do folwarku. Lutomski wyprzedziwszy fitrgouy 


zówce przechowasz ? 


wpadł na dziedziniec, uwiązał stępaka przy 


Mam proszę Wielmożnego Pana miej. |furtce od ogrodu a sam zaszedłszy z drugiej 


sce, zda mi się, przepraszam Pana bardzo |strony domostwa pukać zaczął w okiennicę al- 


dobre, e kierza, gdzie w błogim śnie spoczywała pani 
— Gdzie? na ekonomji ? ekonomowa, 
— Na snow < — Otwórzcie, wołał półgłosem, 
— Ależ tam drewniane budynki, żadnego — Matko Najświętsza | jyknęła zbudzo- 
takiego miejsca nie masz — chyba myślisz|na pani Lutomska, kto tam stuka ? 


Waszmość zakopać, to ja sobie myślałem, ale 
to niepodobna, bo i dojść łatwo i zniweczy się 
na nic. 

— Boże achowaj ! rzekł trzągąc głową eko- 


nom, nie zakopię, ale to się rzecz taka przy-|Imość prędzej. 


znam Panu, stała. Ja w alkierzu odnawiałem 
podłogę, bo była — het, ze wszystkiem zgniła 
i przypadkiem natrafiłem na loch pod samym 
rogiem alkierza, bardzo zamczysty i porządny, 


— Qtwórzcie prędzej. 
— Wszelki duch Pana Boga chwali — 
Kundziu uciekaj! — Kto tam stuka ? 
To ja, odrzekł mąż, Marcin, 


otwórz 


— Boże łaskawy! cóż to się stało? 
— Nie się nie stało, otwieraj Imość żywo 


Słychać było jak się Pani Lutomska naj 
iem, tyip COlbosaka z łóżka 
o nim nikt przyznam Panu, nie wiedział 1 nie dłogę, 


wie, bo to ja sobie sam tam dłubałem chcąc| pa 
poprawić troche wpierwej. Więc myślę sobie chały. Fi 


zerwała, pięty stukały o po- 
czelpotały ubrania, przeszedł więc mąż 
stronę ganku, a już też i furgony nadje- 
onomowa wdziawszy jakąś narzutkę i 


teraz czasy niespokojne to jakby sam Pan Bóg | chustką się okrywszy otworzyła niebawem, Lu- 
dał w samą porę — przydać się może, A to |tomski ognia wykrzesał — zaczęto znosić paki. 


się podłogą zakrywa co przyznam IMWPanu 
i sam djabeł nie znajdzie, 

— Dobra rada — rzekł Podkomorzy sta- 
kając palcem w tabakierę, 
Wiesz Waszmość co, Parie Marcinie, ozwał 
się po niejakim namyśle Mikuć, niech Ci 


jak przewieść? mogą złapać w drodze, 


Bóg | dwork 
płaci wybawiłbyś nas z wielkiej mizeryj — ale hen 


— Co to jest? spytała męża ekonomowa. 

— Dowiesz się Jejmość potem, odrzekł Lu- 
tomski, niema czasu gadać, ot lepiej przynie- 
ście starki i wędliny, bośmy głodni i zziębli. 

Wybiegła więc gospodyni na drugą stronę 
gdzie się już i Panna Kunegunda od- 
swym negliżem skryła. Panowie tym- 
czasem paki poznosili sami i ulokowali w lo- 


W tem IMCPan Płaszkowski Qkolniczy |szku, a napiwszy się starki, niebawem wsiedli 
wziął Pana Mikucia pod ramię, a odprowadziw- |na furgony i poewałowali do Nieświeża. 


szy w stronę, rzecze ma do ucha: 
Ale czy Waszmość pewny jesteś tego 
ekonoma ? 


Cisza zaległa znowu ekonomski dworek. 
— No, rzekła, stając przed mężem Lutom- 
ska, gdy się już znaleźli w alkierzu a on za- 


— Jego? odparł żywo Pan Mikuć — na|bierał się zrzucać kapotę, no — co to jest? 


Agitacja przedwyborcza w Ba- 
warji trwa ciągle. Już wszyscy biskupi ru- 
zesłali listy pasterskie do wyborców, a nawet 
kapituła dyecezji bamberskiej, gdzie nowo mia- 
nowany arcybiskup nie objął jeszcze urzędu, o 
,głosiła również list napominający wiernych, aby 
mocno stali przy prawach kościoła. Biskup 
wiirzburgski tak się odzywa: „Juden błąd, je- 
dna opieszałość z naszej strony, może być de 
cydującą i nie da się później niczem napra 
wić; dlatego też wołamy do was: nie możemy 
zmarnować żadnego głosu, żadnego katolika 
wyborcy nie powinno braknąć przy urnie d. 15. 
lipea ; ani najpilniejsze roboty, ani największe 
oddalenie od miejsca wyboru, ani żadne na 
świecie względy nie mogą uwolnić katolickiego 
wyborcy od obowiązku głosowania za odpowie- 
dnim mężem zanfania; nicby go nie mogło n- 
sprawiedliwić przed jego własnem sumieniem, 
gdyby przez bojażń lub opieszałość, uchyleniem 
się od głosowania wyrządził szkodę swema 
stroanictwu, a przeciwnikom pomógł do zwy- 
cięztwa.* Z powodu tych listów  Nordd. Allg. 
Zig. pisze: 

„Stronnictwo dążące do władzy w Bawarji, 
trudno aby niewidziało, że jego zwycięztwo 
przy wyborach będzie tylko Pyrrhusowem. Usi- 
towania jego znajdą naturalne ścieśnienie w go- 
dności i prawach korony królewskiej w Bawa- 
rji, w potędze idei narodowej i w narodowym 
interesie ogółu. Agitacja ultramontańska w ra- 
zie zwycięstwa przy wyborach cpuściłaby tyl 
ko pole propagandy i przybrałaby postać i zna 
czenie, jakie jej w interesie narodowym przy- 
znane być nie mogą.“ 


Widać z tego artykułu popłoch liberałów 
pruskich i zupełne zwątpienie. Dziwnie od te- 
ga odbijają przechwałki ze zwycięztwa nad ko 

ciołem, które oni chcą widzieć w podróży Fal- 

ka nad Renem i w tryumfach, przygotowywa- 
nych tam panu mioistrowi wyznań. Jak jedni 
zdala patrzący na to sądzą © rzeczy, niech 
posłuży za przykład jeden z ostatnich nume- 
rów Timesa. Dziennik angielski tak pisze: 
„Pochód tryumfalny dr. Falka nie zachwiał avi 
na chwiłę tego przekonania, że jest on repre- 
zentantem polityki, która upaść musi. Jak dłu- 
go teraźniejsza ludność katolicka w Niemczech 
nie zostanie od papieża oddzieloną : prawa Fal- 
ka napotkają zawsze silny opór ; gdyby zaś do 
tego rozdziału przyszło, są one niepotrzebue. 
Prawa te jednak wcale tego rozdziału nie przy- 
spieszają; owszem łączą tem silniej katolickie 
żywioły. Prusy chcąc zwalczyć duchowień- 
stwo przemocą prawną, przygotowują so- 
bie klęskę. Książę Bismark pomylił się 
myśląc, że tym sposobem sprowadzi rozdział w 
katolickim obozie.“ 


da gadajże Jegomość, bo mnie taka ciekawość 
pali, że aż w dołkn gniecie. 

— Cicho! odparł mąż, kładąc palec na 
ustach. Pamiętaj Imość najprzód, że to jest 
wielka tajemnica. 

— Tajemnica? wytrzeszczając oczy, po- 
wtórzyła machinalnie prawie żona. 

— Wielka tajemnica, potwierdził mąż, za- 
klinam Cię na Najświętszą Matkę Ostrobram- 
ską, i na wszystkie świętości, abyś mi docho- 
wała sekreta, żeby nikt na świecie, ani ojciec 
rodzony, ani dziecko, ani sługi, uchowaj Boże 
o tych pakach nie wiedzieli. 

— Jezu Najsłodszy! zawołała 
ekonomowa. 

— Słuchaj Imość, dorzucił żywo podcho* 
dząc mąż, gdyby ktokolwiek o tem się dowie 
dział, zgubiłabyś i mnie, i siebie i dzieci. 

— Matko Najświętsza! wykrzykiwała znown 
swą zwykłą litanię żona. Da, wy może kogo 
po drodze obrabowali, czy co? Niech ręka Bo- 
ska broni 

— Oicho-bo! at! głupstwa Imość gadasz, 
przerwał Lutomski, a obejrzawszy się ostrożnie, 
rozpowiedział żonie co się w pakach zawiera. 
Fkonomowa słuchała chciwie kiwając na dwie 
strony głową, ręce złożywszy jak do pacierza 
i powtórzyła półgłosem, 

— Kolasa! złota kołasa, Matko = Naj- 
świętsza ! 

A gdy skończył, dodała : 

— No, dak cóż my teraz zrobimy ? 

— Nic, cicho siedzieć i pilnować do szczę- 
śliwszych czasów i powrotu Księcia, a iakby 
mnie gdzie wypadło odbiedz, to Imość siedź jak 
kura na jajach — nic nie pomoże, 

_ Ni , no, niechaj! odparła ekonomowa. 
ale jak przyjdzie niedziela albo święto, to co? 
takiż trzeba do kościoła! 

— Jak do kościoła to albo Imość albo ja 
a jedno musi być w domu. 

— Matko Najświętsza! szeptała ciszej ko- 
bieta; oto! no! — dak cóż robić — trzeba pil- 
nować, taki pewno Książę nas za to wyna- 
grodzi. 

— Ot Imość tylko o nagrodzie myślisz ! to 
Mosanie, przyznam panu, nie nagroda, ale u- 
czciwość szlachecka i powinność nasza każe 
pilnować pańskiego dobra; a jego wola albo 
łaska nagrodzić czy nie, to do nas nie należy. 
No — jążci, to wiadomo, ja wiem, że 
ty Marcinka podściwy człowiek... ale... 

— Tak, ciągnął przerywając Lutomski gdy 
się juź i do snu zabierał; ale jakby nieprzyja- 
ciel w czasie wojenaym natrafił się broń Boże 
a Ak nahajów pytając 0 karetę — to co 
Imość zrobisz, O, 

— O Rany Chrystusowe! żywo wyszeptała 
wzdychając ekonomowa; da niegadajże Marcinku 
takich rzeczy przeciwku nocy — Niech Bóg 
broni, Och Laa eo tobie było brać tę kolasę. 
Ale powiedz mnie serce, szeptała z cicha po 
chwili, czyż ona het! całkiem złota ? 

— A jużciż złota. 

— Bet całkiem, i dyszel złoty ? 

— A rozumie się. 

— I koła złote ? 


z cicha 


— A jakżeż, złote. 

— No — tak powiedz mnie — a jak gdzie 
najedzie na co paskudnego ? 

— At — gadasz Imość — to cóż, wyczy- 
ści się i tyle. 

— Matko Najświętsza ! westchnęła raz je- 
szczę ekonomowa. A to! no! Calutka złota ! 

Tak w strachu i marzenia o kolasie Pań- 
stwo Lutomscy usnęli wreszcie, a na folwarku 
nikt się ani obudził ani domyślił o nocnym wy- 
padku. Służba tylko folwarczna dziwiła się na- 
zajutrz mocno, że ekonom w nocy powrócił, co 
wszelako łatwo wojenne a niespokojne czasy 
tłómaczyły. 


Przechowanie kolasy jako i ukrycie skarb- 
ca Nieświeskiego odbyło się w jesieni 1768 r. 
wkrótce po odjeździe Księcia Karola. Odpowie- 
dzieliśmy wyżej o przybyciu do Białej Bieżyń- 
skiego co już zaszło w pół rokn później bo 
z końcem wiosny 1769 roku. 

Bieżyński ukrywał się czas jakiś na zamku 
Białskim, wreszcie zniknął wraz z młodym zna- 
jomym naszym Paszkowskim, którego Książę 
mu polecił. Wkrótce też na widowni wypadków 
wojennych ukazał się nowy oddział konfeds- 
racki z sześciuset kilkudziesięciu ludzi złożony 
z czterema działami pod dowództwem Bieżyń- 
skiego, przy którymjznajdowali się — wyborny 
jeździec i wyćwiczony w wojskowości Rotmistrz 
Szyc z Radziwiłłowskiej milicji, który później 
czas długi trzymał się IMPana Kazimierza Pu- 
łaskiego i wielce mu był pomocnym — dalej 
Koniuszyc Paszkowski, Porucznik Borejsza i 
wielu innych ze szlacheckiej młodzieży. Oddzia! 
Bieżyńskiego dość szczęśliwe, acz nie wielkie 
parę razy stoczył potyczki, lecz, czy nieopatrz- 
nie, czy jak inni dowodzą rozmyślnie przez 
Bieżyńskiego prowadzony zapędził się aż pod 
Białystok gdzie przez siłę przemagającą pora- 
żony DA fi owę poszedłby był całkowicie w roz- 
sypkę gdyby nie ów Szyc właśnie, Węgier 
dzielny, który niedobitki zebrawszy posunął się 
z niemi w głąb Litwy; tam zaś obszerne a nie- 
dostępne puszcze, a w nich bagna i moczary, 
wypocząć i zformować się im na nowo do- 
zwoliły. 

Między towarzyszami Szyca znajdowali się 
również ocaleni szczęśliwie Boreysza i Paaz- 
kowski. Konfederaci rozłożyli się obozem w pu 
szczy Rożańskiej dokąd niedobitki i nowi ocho- 
tnicy powoli się ściągali. Wszakże za ludźmi. 
pożywieniem i Arien trzeba było robić ciągie 
i niezbyt bezpieczne wycieczki; tu Boreyszu. 
jako znający miejscowość a niemuiej i Paszkow- 
ski znależli obszerne do popisu ME Oparli się 
oni nie raz aż w okolicach Słucka i Nieświeża 
bo z dóbr książęcych największe otrzymywali 
zapomogi. 


Dworek w Hrozówce był wcale mitem 
ustroniem, domek sam stary nie zbyt wielki 
ale porządny .i wygodny, przez wiek poczer- 
niały z dachem słomianym wysokim, z gankiem 
o czterech Błupkach, miał tę prawdziw: a 
dawnych dworków szlacheckich, jakie dzi 


Bismark i Bleichróder. 


W berlińskiem ministerstwie spraw za 
granicznych istnieje osobny oddział zapro: 
wadzony przez Bismarka, a trudniący się 
wytaczaniem procesów pismom i pisemkom, 
w najoddaleńszych zakątkach Niemiec wy- 
chodzącym. Naczelnik tego oddziału kazał 
odlitografowac formularz skarg podobnych, 
w które wpisuje jedynie nazwisko pisma i 
numer, stronnicę kolumny i przedziałkę, w 
której ustęp artykułu się zaskarzą! Prze« 
stępstwo bowiem jest zawsze jedno i to sa* 
mo, również jak jedno i to samo uzasadnie- 
mie, a to jest obraza Bismarka, i wywód, 
iż przez te obrazę powaga państwa jest na- 
ruszoną. Setki pozwów już z tego biura 
wniesiono do sądów przeciwko dziennikom, 
i me było prawie wypadku, ażeby sądy nie 
skazały redaktora. skoro skarga 0 obrazę 
Bismarka wniesiona została. Ohwalona bo- 
wiem dawniej niezawisłość sądów pruskich, 
zniknęła teraz zupełnie, 

A jednak to tak czynne biuro Bis- 
markowskie, od dwóch tygodni w najwięk- 
szem jest zainięszaniu. Organ bowiem kon- 
serwatywnej protestanckiej szlachty pruskiej 
(Kreuzzeitung) z taką gwałtownością dzień 
w dzień uderza ua Bismarka, iż ta proku 
ratorja bismarkowska powinnaby ma codzien 
nie coraz nowe procesa wytaczać, a nawet 
prewencyjne uwięzienie redaktora przepro: 
wadzić, jak to z katolickimi redaktorami 
czyniła, a tymczasem ta przyboczna bismar- 
kowska prokuratorja milczy, i pozwala „Ga 
zecie krzyżowej* posuwać się coraz dalej w 
napuściach osobistych na Bismarka, Więc 
najdrobniejsze ukłucie szpileczką w jakiemś 
pisemku, wychodzącem ma Krahwinklu, kan- 
clerz niemiecki brał sobie tak do serca, iż 
ścigać kazał więzieniem kilkumiesięcznem i 
grzywnami redaktora, a tu pod bokiem jego, 
organ konserwatywny, zarzuca mu niesły 
chane rzeczy, 2 kanclerz jedynie każe od 
jąć temu pismu prawo sprzedaży na dwor- 
cach kolejowych, i wyrzucić je każe ze 
wszystkich kasyn oficerskich, utrzymywa- 
nych kosztem rządu! 

Już w trzech numerach naszej „Gaze: 
ty* podaliśmy treść artykułów berlińskiej 
„Neue preussische Zeitung“, nazywanej po- 
wszechnie „Kreuzzeitung* dlatego, że na ty- 
tule umieszczony jest krzyż wielki, przede- 
wszystkiem w oczy uderzający. Dziennik ten 
rozbiera całe gospodarstwo ekonomiczne i 
finansowe rządu, i wykazuje wszędzie upa 
dek, marnotrawstwo i zła gospodarstwo; ale 
winę tego wszystkiego składa głównie na 
Bismarka i na jego popleczników, ministrów 
Camphausena i Delbriicka. Ale co najwa- 
żniejsza, że nie przypisuje to ich nieudol- 
ności, ale pobudkom samolubnym.  „Kreuz- 
Zeitung“ wypowiada bez ogródki, że poli- 
tyka ekonomiczna cesarstwa Niemieckiego 
dlatego jest tak fatalną, i do upadku Nie- 
wiec prowadzi, iż ks. Bismark utrzymuje za- 


coraz rzadziej 
obszerny dziedziniec pokryty piękną murawą 
lubo w miejscach piec onich nieco piasko- 
waty; okolony on był porząduemi i obszernemi 
budowlami gospodarskiemi z dwoma wjezdnemi 
wrotami po dwóch bokach, które dawnym oby- 
czdjem z góry związane belką z fartkami i 
schodkami obok, pokryte BR! słomianemi dasz- 
kami. W samym środku dziedzińca znajdowała 
się głęboka studnia z korytami po obu stronach, 
przed którą kłaniał się ustawicznie skrzypiący 
Żuraw, a sięgając do jej głębi dobywał zi 

i czystą jak kryształ wodę, ku pożytkowi ludzi 
i domowego Gobika: Dworek od dziedzińca 
jeszcze oddzielony był małemi sztachetkami, 
które osłaniaiy od szkody kwiatki przed okna- 
mi sadzone, ganek zwracał się ku wschodnio- 
południowej stronie. Po za dworkiem, dość ob- 
szerny sad osłaniał domostwo bogatą swą zie- 
lenią i staremi drzewami, które gęsto, zwła: 
szcza przy budynku, podszyte były krzewami 
bzów i czeremchy. Do ogrodu przytykał od 
strony prawej i za dworkiem ku zachodowi, 
pięknym kobiercem murawy podszyty gaj brzo- 
zowy, w którym co raz głębiej, co raz więcej 
przerzucała się sosnina, aż wreszcie gaj prze- 
mieniał się w poważny i tajemniczo szumiący 
bór sosnowy. Tu z małemi przerwami ciągnęły 
się dalej lasy, których główną wagę stanowiła 
puszcza Różańska. Od strony zaś wschodnio- 
południowej dworku, czyli od frontu po za bu- 
dowiami gospodarskiemi, grunt lekką pochyło: 
ścią staczał się na blizką łąkę, którą wstęgo- 
wem korytem przerzynała mała struga, Moro- 
chanką zwana. 

Był to ranek jedaego z ostatnich dni czerw- 
ca, słońce otoczone lekkiemi różowemi chmur- 
kami podniosło się już nieco do góry, po nocy 
pogodnej siwo-biała, brylantowemi kolorami po- 
łyskująca rosa świeciła na listku każdym i na 
murawie obszernego dziedzińca w Hrożówce, 
a gdzie je ludzka otrąciła noga, ciemnisł ślad 
jakby tropy po sniegu. Woń bzów i czeremchy 
napełniała powietrze. Cicho było we dworku, 
bo zaledwie czeladź ruszać się zaczęła, już wsze- 
lako stary Lutomski ukazał się na ganeczku. 
Byt to męzczyzna wzrostu średniego, zbudo: 
wany Silnie, ogorzałg, twarzy poważnej, wąs 
siwo szpakowaty zwieszał mu się swobodnie 
niżej brody; twarz zaś nabierała pewnego wy- 
raza surowości przez to jeszcze, że dla drzącej 
ręki nie mogąc się często golić, pozwałał po 
parę tygodni odrastać siwej i szorstkowatej 
brodzie. Lutomski ubrany był w szarym dymo- 
wym kitla, z pasem rzemiennym w długich bu- 
tach juchtowych i słomianym kapeluszu. Jako 
oznaka władzy, czy nad stępakiem czy też może 
czasem i nad krnąbrnym jakim wyrostkiem 
zwieszał mu się u prawej ręki na rzemyku po- 
rządny Boćkowski bizan — w sarnią tapki 
oprawny. Wyroby Boćkowskie tak były niegdy: 
pod tym względem wsławione, że je na całą 
Polskę rozkupywano, a faktem jest nistorycz* 
nym iż gdy Szwedzi nałożyli byli na Boćki ha- 
racz wojenny, miasto w braku monety wypła- 
ciło go samemi wyrobami swemi — alias, dy- 
scyplinami, bizunami, harapami i t. p, Narzędzie 
to wszełako w ręku starego Lutomskiego było 
pono straszne jedynie dla siwego stępaka, któ- 
ry nie raz korzystając z zapatrzenia się swego 
pana w pole, niby to od niechcenia i z nie- 
nacka nawracał ku domowi, co najgorzej sta- 


nadto ścisłe stosunki z najpierwszym ban- 
kierem berlińskim, p. Bleichróderem, który 
wpływa w interesie swych bankierskich i 
griinderskich widoków na Bismarka, zupeł- 
nie na korzyść nowożytnego szwindłu. „Kreuz- 
Zeitung“ ma tę zuchwałość, iż oświadcza, 
że przyjaźń Bismarka z Bleichróderem da- 
tuje jeszcze z dawniejszych czasów, gdy Bi- 
smark posłował w Frankfurcie, Petersburgu 
i Paryżu, Bywał on wtedy bardzo często w 
kłopotach pieniężnych, a Bleichróder przy- 
chodził mu zawsze z wielką gotowością w 
pomoc, stawiając mu znaczne sumy do dy- 
spozycji. Przyszły twórca Niemieckiego ce 
sarstwa zaciągał znaczne długi u griindera 
giełdowego. Od tego czasu istnieje bardzo 
poufuy stosunek między Bleichróderem a ks. 
Bismarkiem, który czyni to wszystko co mn 
bankier zaproponuje, a „Kreuzzeitung* daje 
do zrozumienia, że obydwaj na tem bardzo 
zyskownie wychodzą. Pośrednio obwinia 
„Kreuzzeitung* kanclerza, iż w politykę 
giełdową swego dawnego wierzyciela jest 
głęboko wtajemniczony, a nawet bardzo chę- 
tnie wtajemniczać się daje. Lecz nietylko 
Bismark stoi w takich stosunkach z Bleich 
roderem Gdzie potrzeba współdziałania | 
innych ministrów, to Bleichróder i ich wcią- 
gu do współudziała w swej polityce giełdo- 
wej. Gdy Bleichróder potrzebował podwyżki 
pewnych papierów giełdowych, to fundusz 
inwalidów w nich lokowano. Teraz te pa- 
piery spadają codziennie. Reformę monetar- 
ną przeprowadzono w ten sposób, iż Bleich 
róder i jego spółka na ażjotaży zarobili 
mnogie miliony. 

„Kreuzzeitung” szczegółowo przeprowa- 
dziła cały rachunek zmarnotrawienia mili- 
jardów wydartych Francji, a zmarnotrawio- 
nych z korzyścią dla Bleichródera i spółki. 
Smutny stawia horoskop Niemcom, jeżeli ta- 
kie gospodarstwo potrwa dalej, 

Dia zabezpieczenia sobie na lat siedm 
wyższego budżetu wojennego, kazał Bismark 
zaraz po wojnie francuzkiej uchwalić wy- 
datki na wojsko na lat siedm. W pierwszym 
szale zwycięztw parlament, chociaź nie bez 
oporn, przystał w końcu na taką anormal- 
ność, dzisiaj jednak ten wysoki budżet wo- 
jenny nie wystarcza, (Ciągle dodatkowych 
trzeba kredytów, a pokrycia ich szuka rząd 
w zaprowadzeniu nowych podatków. Libe- 
rały bismarkowscy zaczynają się jednak o- 
pierać temu podwyższeniu; nic to jednak nie 
pomoże, muszą w końcu przystać, bo Bi- 
emark w razie opozycji grozi, iż się oprze 
na prawicy, a liberałów puści w t:ąbę. 

Wszelkie ataki na Bismarka na polu 
politycznem były nietylko daremne, ale na- 
wet wzmacniały jego pozycję. Lecz teraź- 
niejsze ataki na polu ekonomicznem, widać 
są bardzo niebezpieczne, skoro nawet pro- 
cesów wytaczać nie każe, ażeby rzeczy tych 
jeszcze więcej nie rozmazywać, i stosunków 
jego z Bleichroderem nie wywlekać przed 


yka. Przed nim roztaczał się| rego gospodarza niecierpliwiło; w takim teżjci, którzy bez słusznego powodu na emigrację 


wypadku, siwek dostawał oprócz wielu epite- 
tów, które nie wiemy o ile go obchodziły, kilka 
zamaszystych pod brzach monitorów. (C. d. n.) 


Różności. 


Stosunki emigracji w Monachium. Od. 
bieramy następującą korespondencję z Monachium : 
„Po upadku pełnego bolu i bohaterstwa powsta» 
nia 1863 r. ostatki niedobicków zgnębione nie» 
szczęściem ojczyzny, lecz dumne z dopełnienia obo- 
wiązku, rospierzchły się po całym świecie, lecz że 
nie jest moim celem opisywać dzieje całej emigra- 
cji, przejdę wprost do tej cząstki, na którą kilka 
lat patrzałem. 

Bawarja, kraj który przed stu łaty przyjął 
pierwszych wychodźców polskich, osierocona w 1864 
śmiercią króla Maksymiliana, prawdziwego ojca ns- 
roda, przyjęła w swe progi sieroty polskie, bo cbo- 
ciaż policja tutejsza z niewiadomych powodów wzbro« 
niła pobyta emigrantom, to przecież mieszkańcy 
oparli się tema i na swą odpowiedzialność wzią- 
wazy emigrację przybyłą tutaj, utworzyli komitet, 
który zebrawszy dość znaczne samy, zaopatrywał 
niezamożnych, lub też wyszakiwał zającia odpowie- 
dnie zdolnościom; szkoła politechniczna i uniwer- 
sytet uwolniły od opłaty, cheących się kształcić, 
hotele i prywatni właściciele odstępowali bezpła- 
tnie, lub po znacznie zniżonych cenazh mieszkania, 
słowem zrobiono wszystko, by ulżyć przykrej om- 
szej doli. 

Emigranci polacy po przybyciu do Bawarji, po- 
wzięli myśl założenia Towarzystwa, już ta celem 
porozumienia się, już by wziąć w opiekę młodszych 
braci; utworzono Tow. pod nazwą „Bratni ej pomo: 
cy“, którego członkowie bądź wyszukiwali zajęcia 
nowo przybyłym, bądź też nieroznmiejącym języka 
niemieckiego służyli za tłumaczów. Towarzystwo 
to nie trwało jednak dłużej nad parę miesięcy z 
powoda, iż przeważna część członków jego, obała- 
mncóna przez wrogie nam żywioły, udała się do 
Ameryki, gdzie jedni dotąd zamieszkają, drudzy 
zarobiwszy cokolwiek pi:niędzy, powrócili do En- 
ropy, wielka zaś część znalazła grób walcząc za 
obcą sprawę. W jakiś czas po rozjechaniu stę pier- 
wszego Towarzystwa, utworzono drugie, pod nazwą 
„Gmina“, które wziąwszy za podstawę organizację 
ogółu, przetrwało lat dziesięć, t.j. do dni dzisiej- 
szych, Tym, którzy bliżej nieznali emigracji, wy- 
dawać się może bardzo łatwem ntrzymanie aa wo- 
dzy pewnej liczby udręczonych moralnie, a w zu. 
pełności msterjaluie ludzi, dla których w perspe- 
ktywie stoi ciężka praca, a przytem zupełna nie- 
pewność jutra, wynikająca nie tyle Z rozporządzeń 
Stwórcy ile ze złośliwości ludzkiej: dragą trudność 
stanowi żle zrozumiana równość, która bywa roz- 
ciąganą przez krótko widzących aż do obowiązku 
zaparcia się gruntownego zdania, lub jasnego na 
rzecz poglądu, słowem przewodniczący emigracyj- 
nym kółkom mają do zwałczenia na każdem kroku 
ogromne trudności, które bardzo łatwo wytłumaczy 
sobie ten, kto rozważy, że emigracja będąc zbio- 
rem ludzi, z których każdy odebrawszy odrębne 
wykształcenie, chca rzecz podłng swego zdania tra- 
ktować, a uieumiejąc częstokroć położyć granicy 
pomiędzy wolnością i ewaowlą, w zjednoczeniu muci 
na siebie podpiasć (jak mniema) cerograf, krępu- 


jący silnie jego wolę. 


Do plag emigracyjnych należą bez wątpienia 


sądy. Konserwatywna partja protestanckiej |mówi tylko o wypowiedzeniu wojny, co musi 
szlachty pruskiej, musi czuć usuwanie się być uchwalonem przez obiedwie Izby. Izba przy- 


i ą NĄ stąpiwszy do głosowania, odrzuca poprawkę p. 
- amo p w „RA b a „i Larochefoucauld Bisacia 425 głosami przeciw te. 


Następne "artykuły projektu przyjęto bez dy- 
stępuje. Sposób, w jaki półurzędowe organa |skusjia po oświadczeuia deput. Kerdrel w imie- 
Bismarka te napady odpierają, dowodzi niu umiarkowanej prawicy, że lubo głosowała 
najlepiej, że wszechwładny kanclerz czuje się|Swego czasu przeciw konstytucji 25 lutego, 
istotnie zagrożonym z najniebezpieczniejszej 


M uda 0 fakt ny i ze względu na 
R ME 2 4 H izyjną nie myśli się opi - 
i najdrażłiwszej strony, Gwiazda Bismarka me pea ak w 
widocznie gaśnie. 


łożonema projektowi — przyjęto całe prawo 
o wzajemnych stosunkach władz publicznych 
526 głosami przeciw 93. Nastąpiły obrady nad 
ustawą o wyższem wychowaniu. W sobotę Izba 
uchwaliła, aby w poniedziałek prowadzić dalej 
obrady nad tym przedmiotem, a potem przystą- 
pić do trzeciego czytania ustawy o władzach 
publicznych. 


Przegląd polityczny. 


Francja. (Dalszy ciąg rozpraw nad ustawą 
o władzach publicznych). Po przyjęciu artykuła 
I. rozpoczęły się obrady nad art. Ż. Brzmi on 
tak; „Prezydent rzeczypospolitej nakazuje zam- 
knięcie kadencji i jemu przysługuje prawo zwo: 
łania nadzwyczajnej sescji. Prezydent musi 
zwołać nadzwyczajną sesję, skoro tego zæ 
żąda przynajmniej trzecia część członków każ- 
dej Izby. Prezydent może odroczyć Izby, nie 
dłużej przecież, jak na jeden miesiąc i nie wię- 
cej, jak dwa razy w jednej sesji“ Powyż- 
sze brzmienie art. 2. jest redakcji komisji; rzą- 
dowy projekt chciał, aby prezydent zwoływał 
nadzwyczajną sesję, jeżeli zażąda tego wię- 
tej niż połowa członków każdej Izby. To też 
minister p. Dufaure wystąpił w obronie rządo- 
wego projektu, kładąc głównie przycisk na to, 
że konieczną jest rzeczą, aby więcej niż połowa 
Izby stanowiła o zwołania nadzwyczajnej se- 
sji parlamentarnej, bo w ogóle nadzwyczaj- 
na sesja powinna zbierać się tylko w nad: 
zwyczajnych razach, — Deput. Laboulaye o: 
świadczył na to, że komisja nie myśli się upie- 
rać przy swojej poprawce i Izba przystąpiwszy 
do głosowania przyjęła art. 2. wedle redakcji 
rządu. Następne artykuły 3. aż do 9. przyjęła 
Izba bez dyskusji. Art. 9. opiewa: „Prezydent 
rzeczypospolitej nie może wypowiadać wojny 
bez uprzedniego zezwolenia Izb obudwóch.* Do 
tego art. stawia ks. Larochefoucauld Bisaccia 
poprawkę, aby Mac-Mahonowi przysługiwało to 
prawo wyłącznie podczas trwania jego władzy. 
Mówca oświadcza, że wedle jego przekonania 
monarchja jedyna może przywrócić Francji da- 
wną jej wielkość. Deput. Georges: „Tak prze 
PAŃ możę tylko ge na Ca wewnetrznych : 
arszałe| zby nawołuje deput. orges do z Ai z 
porządku. Ks. Larochefouesula Bisaccia a nie dh WE OSL łaski 
rżecz swoją dalej: Prezydent rzeczypospolitej | Opatrzności boskiej, przeszło wieście -tysięcz- 
nie może z królami i cesarzami jak z równymi |7% luduość grecko-unicka, MISARIAJREA jy gra- 
sobie traktować, ale zawsze AE jest od izb, | nicach byłej „ chełmskiej dyecezji grecko-ani- 
Jest to jedna z wielkich niekorzyści i niedo- | SXiej, powri kila Stanie na łono WE pra- 
statków rzeczypospolitej. Przy obecnej szybkiej | "o: ko R $ Taj 58 pozostawała oderwaną 
mobilizacyi może wojna być wypowiedzianą za-|PTZeszio urzysta lat, s . 
Przejęty pełną czci radością z takiego na- 
der znaczącego wypadku, który spełnił się 


pin, modna ED taa RT: z c h po- 
archicznej Et republikańska forma 
SEE e przy tak dotykalnych dowodach o głębokiem 
przekonaniu i szczerym pociągu ze strony du- 


rządu nabawia nas wielkiego niebezpieczeństwa. 

(Gambetta: To jest bezeenie!) Gdy przecież mar- r on; 
chowieństwa, jak również i o zupełnej jedno- 
myślności pośród ludności, nie mogę nie oddać 


szałek Mac Mahon poza Aao ne Sk 

stanowisko — i posi zupełne nasze zanfa- z 
e PE? an San sprawiedliwości zasługom osób , których 
rozsądna troskliwość i prawowita działal- 


nie — sądzę — iż możemy wyjątkowo nadać 

mu prawo stanowienia samodzielnie o wojnie i h k 

pokoju, prawo, któreby zwykłemu prezydentowi | ność, przyczyniły się do pomyślnego rezultatu 

przysłagiwać nie mogło. Sądzę, że przez to po |tej wielkiej sprawy. 

stąpilibyśmy jak dobrzy obywatele, (Oklaski z Tak, troskliwa działalność ministra oświe- 

prawicy:;) — Deput, Laboulaye; Przy całym |cenia publicznego w ciągu sześcioletniego za- 

szacunku dła patrjotyzmu poprzedniego mowcy | wiadywania przezeń sprawami grecko unickiemi, 
a w Szezególności, zupełnie skuteczne jego sta: 
rania o należyte urządzenie świątyń, 0 Zaopa- 


przekonywam się, iż więcej monarchiczno jest 

usposobionym, aniżeli sam monarcha. Oświad- 
trzenie parafij w Światłych i godnych pasterzy, 
wraz z udoskonaleniem wydziału duchowno- 


Ziemie polskie. 


Rząd pruski nie ustaje w swej dążności 
złamania oporu duchowieństwa katolicko - pol- 
skiego zapomocą środków gwałtownych, Mno- 
żąc kary, usiłuje trzymać księży niemal w cią- 
głem więzieniu. Gdy już się zbliża termin uwol- 
nienia skazanego księdza, zapada nowy wyrok 
na podstawie nowych denunejacyj, i powtórnie 
skazany ksiądz kontynuje dalej odsiadywanie 
więzienia, Tak się stało z ks. Wesołowskim, 
wikarjaszem z Wilkowy, który misł być uwol- 
niony w ostatnim dniu czerwca z pleszewskie- 
go więzienia. Na podstawie nowej denuncjacji, 
że d. 4. i 8. maja odprawiał msze, został ska- 
zany na 120 marek lub 20 dni więzienia. W ten 
sposób ks. Wesołowskiemu przedłażono termin 
więzienia do 20. lipca włącznie. W ostatnich 
dniach czerwca skazany został na mocy re- 
skryptu naczelnego prezesa w Poznaniu, ksiądz! 
proboszcz Beyer z Kwilcza na banicję Z w., 
ks. Poznańskiego, z powodu rzekomo niedozwo- 
lonych fankcyj kapłańskich w sąsiedniej parafii 
w Kamionnie. Jak w Poznańskiem tak i na 
Szlązku spadają cięgłe kary na duchowieństwo. 
Ks. Grund z Ul Eiri skazany w Kłodzku na 
310 talarów lub 33 dni więzienia, a ks. Fliegel 
w Raciborzu na 100 marek lub 2 tygodni wię 
zienia. 

Dziennik Warszawski podaje następujący 
najwyższy reskrypt, wydany do ministra spraw 


czam się przeciw poprawce, bo wystarcza, aby 
prezydent miał prawo mobilizowania armii i roz- 
jporządzania środkami do obrony kraju. Av 


mogło podpadaś, i wutąd zyskało niejaką powagę, 
a nie dawniej jak przed miesiącem wszystkie po- 
ważniejsze gazety tutejsze wypisały publiczną te- 
muż pochwałę, 

Lecz znajdą się wszędzie tacy, którzy albo 
ze złej woli, albo nie potrafiwszy nie dobrego zro- 
bić, starają się popsuć już zrobione; przed paru 
laty zjawiło się tutaj indywiduum z imieuia, na- 
zwiska, narodowości í tendencji wówczas nieznane; 
jegomość ten rodem z Galicji, nie emigrant, oglo~ 
siwszy się byłym mieszkańcem Zabranych prowin- 
cji, i potworzywszy rozmaite baśnie o wysokiem 
posłannietwie jakie ma spełnić, zaczął swą czyn- 
ność od zachęty do deptania wszystkiego, co dla 
człowieka może być święte, zaprzeczaniem istności 
Boga, i znieważaniem imienia Jego publicznie, 
wmsczepianiem sobkostwa i materjalizmu, słowem 
jedna z tych istot, która nie potrańiwszy wznieść 
się nad poziom, zabijającą wonią stara się niszczyć 
wszystko, co zacne i uczciwe, by tym sposobem 
atorować sobie drogę, dziś do zrobienia pieniędzy, 
jutro na szabienicę, rękami sprawiedliwości wznie: 


przybywają: są to ponajwiększej części indywidua, 
niemające żadnej styczności z tak zwanem „prze: 
stępstwem politycznem", są też pomiędzy nimi ta- 
cy, coz umysła wysłani zostali po to, aby nie 
przebierając w środkach, szerzyć gangrenę, i tym 
sposobem dowieść ślepej Europie, że walczący za 
niepodległość Polski aą istotami pozbawionemi 
wszystkiego, co daje prawo do nazwy człowieka. 

Niechcąc znudzić czytelnika opowiadaniem po: 
łożenia ludzi, którzy dzis jako niepotrzebni może 
mniej zajmują niektórych mieszkańców Polski, nie 
będę obszerniej rozwodzić się nad przzedmiotem, 
któremu mógłbym wiele jeszcze słów poświęcić, a 
przystąpie do głównej treści tej korespondencji, 
to jest, do losów Towarzystwa, w które zawiązała 
się przewaźna część emigracji, zamięszkującej Mo- 
nachinm. 

W krajach, które zamieszkała emigracja z r. 
1864, potworzyły się różne kółka, które chociaż 
działały w jednym celu, stawały się częstokroć po. 
wodem nieporozumień, wynikających z odrębnego 
zapatrywania się na przedmiot, a Towarzystwo w | sioną. 

Monachium o tyle było szczędliwsze, iż stosownie Z pomiędzy domów familijnych bawarskich od: 
do praw tutejszych musialo otrzymać pozwolenie | znaczał się tu jeden, którego szczególniej kobiety 
rządu, który stawiał swoje warunki; pomiędzy te- |aprzyjały przybyłej tn emigracji a ponieważ posia- 
mi najwięcej sprzyjający rozwojowi Towarzystwa | dała rodzaj garkuchni, wszystko tam się gromadzi. 
było ograniczenie towarzystw do jednostki, przezco | ło, Zamożniejsi płacili za siebie, a za biednych — 
byt „Gminy“ zapewniony został na zawsze, chyba Bóg zapłaci; jegomość o którym mowa zwą- 

Głównem zadaniem Towarzystwa było i jest|chawszy, że interes zrobić można, potrafił podsze- 
dotąd, wzajemna pomoc pod każdem względem, o-|pnąć jednej z córek słowa ognistej miłości, lecz 
świecanie się bądź to przez rozpowszechnianie po-|ojeiec tej familii, człowiek bardzo zacny, przecznw- 
między emigracją dzieł naukowych í historycznych, |szy sercem rodziciełskiem zdradę, zabronił mn wstę- 
(których mały zbiorek z prywatnych, przeważnie |pu, córka zaporę przełamała, ojciec dostaważy 
lwowskich datków, biblioteka „Gminy“ posiada), | krwotoku, będąc jak przedtem cierpiącym umarł, 
bądź też przez rozpatrywanie apraw ojczystych |zostawiwszy amantowi parę tysięcy forenów w 
podług zapatrywań gazet (których dawniej kilka a |gpadku, odtąd zaczął się gaszef(, — W Monachium 
dziś tylko Gaz. Nar. bezpłatnie przesyłaną To-|od paru lat zgromadza się znaczna ilość młodzieży 
warzystwo posiada), bądź też przez publiczne wy- |rodem z Polski, którą rodzice tn wysyłają, celem 
kłady i odczyty. zrobienia z niej w przyszłości ladzi, Młody jak 

Tu wymienić muszę najzacniejszego z kapia: |zwykłe młody, Jubi pobąlać. lubo mniej zamożni ro- 
nów polskich kwiędza Kazimierza Zulińakieg o, który |qzjce nie dostarczając obficie gotówki, zmqszają 
przez czas pobytu w Monachium, będąc kapelanem |gynków może raz pierwszy myśleć na serjo — nad 
emigracji, a ujmując dobrocią serca i łagod nością | sposobami zkąd jej dostać. Kweatja niedawno w ga- 
słów, wypowiadających częstokroć gorzką prawdę, |zetach rozbierana, odkryła czytającej publiczności, 
potrafi? sobie zasłużyć na miłość ogólną, która spo: | że są wszędzie poczciwcy, którzy z dobroci serca 
wodowała emigrację do wypiesnia na świadectwie |oddają ostatni grosz biedniejszym, w zamian za 
cnót tego czcigodnego męża następujących wy | prosty kawałek papieru, na którym często wypisa. 
rAZÓW : ne bywa piętno hańby, pod pspugonimem Śola-we- 

„Dia biednych piskląt, którym matkę wzięto keel. Ponieważ jegomońć, o którym mowa, pobierał 
Bóg ciebie zesłał na ziemię, ostatnie nankt w części Polski, która o wiele prze 
Byś głesząc sercem jego prawdę świętą, wyżczyła pod względem npekulacji giełdowej dwie 
Umniejszał niedoli brzemię, inne części trójcy, wszedłszy z wszystkiemi li- 
Bpełnileś goduie rolę apostoła, chwiarzami tutejszymi w zmowę, obmyśliwczy pla- 
Stając przykładem wśród braci; nik, zaczął operacje propagandą: że o tyle tylko 
My wieńczym laurem skroń tyoję dokoła, człowiek spełnia posłannictwo na tym padole bole- 
Polska ci resztę zapłaci:ć ści, o ile potrafi wyzyskać wszystko na swą stronę 

Towarzystwo postanowiło wzajemną i ścisłą|i o ie użyje. Słowa tak doniosłe nie qderzały gro- 
kontrolę postępków, i nietolerowanie niczego, cojchem o ścianę, rzącOne zjarqko zeszło dość bujnie, 
tylko mogło by płamić imię Polaka; tem ostatni|zaczęły się bachanalle į orgie, których był dyszą, 
punkt rozciągnęli stowarzyszeni bez wyjątku naja dając dobry przykład, tak zawzczytnie wywiązy- 
wszystkich, stale, iub czasowo przebywających tu |wał się z przodownietwa, | takle z prawdziwym 
emigrantów, i nieszczędząc w cgłem znaczeniu tę- |absyntem Inb koniakiem dokazywał cada, że nawet 
go wyrazu, zapominających obowiązka prawego | nieprzytomni okrzyknęli go bohaterem, a w miejsce 
Polaka, albo karsto moralnie eądem, przez siebie |layrów, którym zwykłe wieńczą głowy półladkom, 
składanym przestępców, albo gdy przestępstwo było|na ogromnym pargaminie wypisawszy imię nie- 
donioślejszem, oddawało winnych w ręce władz | śmiertelnika, obnosili uwieńczonego gałązkami win- 
miejscowych, Tym to sposobem emigracja tutejsza|nej latorośli na własnych barkach po sali — krzy- 
potrafiła zarobić na dobre imię dia siebie, a gdy|cząc hurra! — Któż wie jak daleko zaszli by 0- 
który z mieszkańców miał jakie pretensje do emi.|durzeui, gdyby nie palec Boży, który powstrzymał 
granta, udawał się wprost do Towarzystwa, a to|niorozwagę, albowiem po jednej z tak ich niewin 


jeżeli łaskawy czytelnik posłuchać raczy, 


całkiem dobroczynne znaczenie. Zaszłe w gro- 
dniu roku zeszłego, za oddzielnym wtym przed- 
miocie rozkazem moim, odstąpienie zarządu 
sprawami unieckiemi pod wasze zawiad; wanie, 
przypadło jednocześnie z powstałym pośród lu- 
dności grecko-unickiej ruchem, ku połączeniu 
się napowrót z kościołem prawosławnym, W 
tych ważnych okolicznosciach, z szczególnie 
przezorną troskliwością i postępując bez zbo- 
czenia wedłng moich wskazówek, postaraliście 
się, za pomocą szeregu zapełnie odpowiednich 
właściwości i ważności sprawy, środków, uto- 
rować drogę do spokojnego i pomyślnego jej 
rezultatu i tem usprawiedliwiliście zupełnie 
moje niezmienne dla was zaufanie. Uważając 
sobie za szczególną przyjemność wynurzenie 
wam mojego szczerego podziękowania i zupeł- 
nego zadowolenia, jednocześnie uznaję z giębo- 
ką wdzięcznością zasługi jenerał gubernatora 
warszawskiego, jenerał-adjutanta Kotzebuego, 
który od samego objęcia w zarząd powierzo- 
nego mu przezemnie kraju, przyjął *prawę 

cko-unicką szczególnie blisko do serca i po- 
więcając jej stałą, najgorliwszą uwagę, wielce 
przyczynił się do pomyślnego jej skierowania 
1 skutecznego załatwienia. 

Poruczając waszej troskliwości starania o 
najprędsze i znpełnie dostateczne zaspokojenie 
wszystkich potrzeb nowo połączonych napowrót 
z kościołem prawosławnym świątyń, a w szcze- 
gólności o zaopatrzenie ich w niezbędne do od- 
prawiania nabożeństwa przedmioty, zupełnie je- 
stem przeświadczony, że napotkacie w tym wy* 
padku nietylko gorliwą pomoc właściwych władz, 
ale i powszechną żywą życzliwość, jaka już u- 
jawniła się w prywatnych ofiarach, na rzecz 
odtąd współwyznawczej nam Rusi chełmskiej. 

Pozostaję dla was na zawsze życzliwym. 

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 


ręką napisano: 
„dleksander,* 
19. czerwca (1. lipca) 1875 r. 
W Warszawie, 


, Fowarzystwo zaliczkowe we Lwo- 
wie przesyła nam pismo następująca: 

Niniejszem upraszamy Szanowną| Redakcję 
0 łaskawe zamieszczenie następnjącego ogło* 
SZENIA : 

W obeć pogłosek, jakie w ostatnich dniach 
rozeszły sią po mieście, o brakach w kasie To- 
warzystwa Zaliczkowego we Lwowie, stowarzy- 
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną po- 
ręką, Rada zawiadowcza w pełnem poczuciu 
odpowiedzialności, ciężącej na niej w obec sta. 
tutu Towarzystwa i ustaw ogólnych, podaje ni- 
niejszem do wiadomości członków, co nastę- 
paje: 

I. iż w istocie okazały się w kasie braki 
wynikłe ze sprzeniewierzenia, którego wina cię- 
2y na byłym kasjerze Zygmuncie a 

IL iż braki te wynoszące 7695 zł, na 
które znalazło się pokrycie od byłego kasjera, 
do 2.000 zł. kij w zapełności pokryte, 
tak, że fundusze Towarzystwa nie ponoszą ża- 
dnego uszczerbku i nie zachodzi potrzeba od- 
pisywania, ani z udziałów ani z funduszu re- 
zerwowego, ani też z przyszłych zysków; 

III. iż ścisła kontrola kasy, zaprowadzona 
rogzlaminom przez Radę zawiadowczą po osta- 
tniem walnem zgromadzenia wprowadzonym w 
życie, a która głównie przyczyniła się do wy- 
krycia braków, została obecnie tak zaostrzoną, 
że na przyszłość nie może się nic podobnego 
powtórzyć; 

IV. że walnemu zgromadzeniu, które do za- 


naikowego, miały pod z zęlędem ważne i | twierdzenia Z BAĆ wkrótce zwo- 


letniego młodzieńca, a po sprawdzenia przekonano 
wię, że zmarły jest rodem z Polski, nazywa się 
Stelmowski, był uczniem politechniki z której do. 
bre wynosił świadectwa, lecz zacząwezy (w wol- 
nych godzinach) pobierać prywatne lekcje u nowe- 
go bohatera , ogłuszony dźwiękiem kieliszków i 
hukiem wysadzanych korków, straciwszy równowa- 
g9 padł... a stary ojciec zawiadomiony telegramem 
biegł dzień i noe po to.. aby ujrzeć martwe lica 
ostatniego dziecka, i zapłakać nad grobem biednej 
ofiary chciwości. 

Jeżeli by ów bohater złego posiadał choć Zgo 
stkę tego, co zwą sumieniem, zdezwać by się to w 
nim musiało; lecz to wyraz dawno jns wykreślony 
ze słownika, którym się posługuje; wypadek wyż 
opisany położył tylko koniec bachanaliom. Zresztą 
już i tak kamień węgielny pod zamierzoną budowę 
został podłożonym, pie wmurowano weń dla pamiątki 
pargaminów, lecz posłnżył za tron nowemu lasko. 
dawcy, z którego wysokości pokazywał obałamngc: 
nemn tłamowi prawdziwe złoto, żądając w zamian 
małej rzeczy... zapełnienia kilkunastn literami 
próżnych miejsc na wekslach, z dodatkiem (z góry) 
malego wynagrodzenia 30°/, na miesiąc, a w razie 
nieepłacenia w czasie — podwojenia sumy itd, 
Znalazło się jednak bardzo wieła pomiędzy młodzje= 
ża, którzy nie patrząc przez modne szkiełka, _y- 
strym wzrokiem dojrzeli przepaści, która u gła 
pochłonąć kilku mniej bacznych rodaków. Związów- 
szy się silnem oguiwem, postanowili położyć ko- 
niec złomu. -— Lecz czegóż złość nie dokaże? 
Szajka wekelowych niewoluików lichwłarza, œ roze 
kaza tegoż utworzyła apitsk, którego wynikiem 
było ogłoszenie ludzi dobrej woli, towarzystwem 
„Jezuitów“, Tym co nie znają bliżej tutejszych 
stosunków, mogło by się to wydać dmiesznem, lecz 
może 
potrafię mu dowieść, że nia można było w śmiech 
obracać z całą przebiegłością obliczonego totro- 
stwa, Wszyscy zapewne wiedzą, że od paru łat 
zaczęto w Niemczech systematycznie prześladować 
(nawet w pojęcia prawdy) dobrych katolików. Nie 
będę wchodzić w powody, bo te da charakteru mej 
korespondóncyi nie należą, lecz powiem tylkg że 
w czasach, gdy się to co opisuję działo, kasano 
wszystkim członkom towarzystwa Jezusowego opaścią 


granice Niemiec, Qtóż nasz lichwiarz, kj? przy 
Po p 


brakq zupełnym wychowania, posiąda wielki 

do wszystkiego co ną krzywdę bliśnich obrócić 
może, nany? sobię planik, zrobienia wszystkich, kto- 
rzy my ga drodze staną — plenipotentami wypę- 
dzonych jezuitów, a w razie gdyby się to nie uda- 
ło, podciągnięcia krnąbraych pod zarzut twor 
towarzystwa w celn politycznym, co podda 
Białego cara zmusiło by (złożywszy paszporta 
acta), wyrzec mię nadziei oglądania rodziny na 
skiej ziemi, Lecz jedon niepozorny  człowie 
przeszkodził emn, — Mieszka od dziesięciu lat 
Monachium pewien emigrant z ostatniego pow: 
nia, nazwiskiem R., małomowny, cichy, skry 
nie pierwszej już młodości, czy skutkiem nieszozę, 
które przeszedł, czy też u innych powodów, wyglą- 
dający jak mieszkaniec grobu; kto on jest, zkąd, 
czem się zajmował, nikomu o tem nie mówi, lub 
bardzo niechętnie, a co myśli to sam wie tylko. 
Latem ubrany w dłogą czemarę, zimą w wyszarza- 
ną gunię (pamiętającą „odobno czasy powetania) i 
czapkę baranią z białym jełunem, którą służąc w 
oddziale Atamana Wyłeżyńskiego jak mówi, nosił; 
zyskał on sobie tutaj miano fanatyka i orygiuała; 
a ponieważ może zauadto jest ostrym i otwartym 


l 


£ 


POPEZETLT| 


ass.” 


załatwiało wazyatko, co tylko pod jego atrybucjelnych uciech znaleziono w kanale zwłoki *śmnaasto- |w wypowiadsniu zdań, potrañł zjednać sobie nies ! 


łanam zostanie, będzie dana sposobność, przez 
specjalną komisję, w tym celu wybrać się ma- 
jącą, zbadać stan sprawy, przekonać się o po- 
ciu braków, tudzież o zaprowadzenia Ścisiej 
kontrołi, zapobiegającej powtarzaniu się podo- 
bnych_ nadużyć. E 
We Lwowie dnia 13, Lipca 1876. 
Zastępca prezesa, Fr. Bałutowski, w. r. Sekre- 
tarz Dr. T. Skałkowski w. r. | 
Oryginał znajduje się w Dyrekcji, który 
Szen. Redakcja sprawdzić może. 


Z Izby sądowej. 
(Ciąg dalszy.) 

Wypierała się tego wszystkiego w sądzie Se- 
mónowa, choć już nie mogła jak wprzód co krok 
grożby miotać, wypierał się też Stefan , który zu- 
pełnie zauiał Semenowej, gdy widział, że. ona 
wszystko tak mądrze ułożyła, i tak się dzielnie 
bronić zdołała. Gdyby to tylko ksiądz i wójt dali 
się byli odstraszyć i „panów komisji" nie byli 
aprowadziii której sobie Bemenowa tak nie życzyła!... 
Bo panowie nie nwierzą tak na ślepo jak prosty 
chłop! A ta żandarm jeszcze przyszedł, aby oboje 
z aresztów wyprowadzić do Wiśniowczyka, by tam 
byli obocnymi przy komisji. A 

Ale co tam! nasza Semenowa nia w ciemię 
bita, Właśnie dła bezpieczeństwa skuł żandarm oboje 
winowajców i natawił ich pod aresztam; sam zaś 
niecierpliwy wysiadł, wyglądając fury... Semenowa 
użyła więc tej sposobności, aby szeptnąć Stefanowi 
do ncha program dalszego postępowania : 

— „Støfans — mówił» łasząc się bij sia 
Boha i wożmy wsio na sebe; ja buda do tebe do 
Zołoczewa chodyła , i tobi szmatie prała, ta jisty 
nosyla , a jak wyjdesz za dwa, za try lita, to sia 
ze mnoju ożenysz”. 4 

Głęboko utkwily te słowa w pamięci Stefana, 
i kierowały jego wolą wtenczas nawet, gdy się oka- 
zało, że Semenowa swojej obietnicy w żaden 8po- 
sób dopełnić nie może. 

Sekcja tropa wykryła, że przeciw Semeonowi 
Semeraz działano w oczywistym zamiarze morder- 
stwa i w taki sposób, iż trndno aby jeden człowiek 
go zamordował, Powalonego o ziemię guieciono 
kolanami w pierś i boki, a rękami musiał dzielnie 
się bronić , gdy zdarcia skóry znajdowały się mno- 
gie po obu ramionach i rękach, Dusit też leżącego 
ktoś obarącz za gardło, tak silnie aż chrząstka 
tarczowa prostopadle pękła, i palce złoczyńcy — 
po jednej stronie szyi oba wielkie, po drugiej re- 
ezta 8 palców, ślady niezatarte pozostawiły. Prze: 
dewszystkiem zaś za pomocą silnego uderzenia tę: 
pem a twardem narzędziem trafono Semena z taką 
pewnożcią w najdelikatniejszą część czaszki mó- 
zgowej, bo w samą skroń lewą, iż kość skroniowa 
w kształcie gwiazdy pękła. Zadano cios widocznie 
stojącemu, bo głowa uderzeniu się poddała, gdyż 
xownętrz tylko wklęsłość wielkości jaja gołębiego, 
B w środkn widoczną była mała ranka, 

Skutek obu morderczych usiłowań, 
skroni jak u szyi był koniecznie śmiertelnym , na- 
wet ostatnie dobitniej niż plerwsze zamiar mor 
derczy wyjawiało, tylko że wewnątrz nie znaleziono 
wyraźnych śladów uderzenia; wnioskowali więc rze- 
czoznawcy, Że duszenie miejsce miało albo równo- 
cześnie z nderzeniem w głowę, albo zaraz w na- 
stępnjących momentach nastąpiło, tak iż przez na- 
gly napływ krwi ka głowie, śmierć, przez zewnę- 
trzne nadwerężenie mózgu apowodowana, znacznie 
przyspieszoną została, i następstwa odaszenia we 
wnętrznościach rozwinąć się jnż nie miały czasu. 

Jednakże czyn zbrodniczy takže pozostawił 
ślady dalsze, formalnie piętnując złoczyńców, Albo- 
wiem Stefan Myśków 6go dnia po wypadku na ciele 
oglądany, na czole, na szyi i po obu uszach był 
podrapany, i okazywały też obie ręce mnóstwo po 
dobnych z paznokci pochodzących uszkodzeń, Tak- 
Że Zośka Ssmeraz na prawem przedramienin była 
nieco podrapaną, a na zewnętrznej stronie górnaj 


tak przy 


części ramienia były dwa sińce pochodzące z ne 
azczypnięcia palcami. Semenowa zaś broniła się, że 
te uszkodzenia pochodzą z powiązania ręki przez 
byłego wójta Olejnika, i gdyby nie udowodniono 
świadkami kłamstwo, możuaby było jej wierzyć. 
Daleko niefortnoniej bronił się Stefan, uszko- 
dzenia — prócz tych przy uszach, które znów Olej- 
nikowi przypieuje — datując od wypadków, które 
dawno bo tygodniami poprzód miejsce miały, a tu 
rzeczoznawcy uznali, że nie więcej niż 6 dni przed 
tem uszkodzenia te nastąpić były mogły. 
(Ciąg daalszy nastąpi.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Pomiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 15, lipca b. r. z uderzeniem godzi- 
ny 6 wieczorem w sali ratuszowej Na porządku 
dziennym: 1) Wnioski w sprawie zamknięcia cmen- 
tarza Grodeckiego. Sprawozd. p. radny dr. Karcz. 
2) Wnioski względem urządzenia ekspozytur straży 
bezpieczeństwa publicznego po dzielnicach miasta 
Lwowa. Sprawodz, p. radny Aleksandrowicz. 3) 
Projekt otworzenia nowej drogi między ulicą Gró- 
decką i Janowską. Sprawozd. p. radny Zbrożek. 4) 
Wnivsek w sprawie przedłnżenia najmu lokalu 
W realności pod nr. 140 m. na areszta miejskie na 
jeden dalszy kwartał. Sprawozd, p. radny Fiątkow- 
ski. 5) Powzięcie postanowienia co do zawiesżenia 
posiedzeń Rady miejskiej z powodu prawdopodobne- 
go braku kompletu. 

Wczorajsza (Gazeta Lwowska donost: JEX. 
p. namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojnie. 
Przedwczoraj odbył się w Zakładzie dla 
ciemnych popis pnbliczny w obecności pp. wice- 
prezydenta Bartmańskiego, Podlewskiego , jako de- 
legata Wydziała krajowego, ks. Władysława Czar- 
teryskiego, dyrektora zakładn, ke. kanonika Mo- 
rawskiego, wicedyrektora zakładu i bardzo licznej 
pubiiczności. Egzamin odbył się z religji, czytania 
deklamacji, rachunków, pisania, historji polskiej, 
geografji, naturalnej historji, technologji i z muzyki, 
O robotach ręcznych nezniów i uczennic pisaliśmy 
już dawniej, Popis w ogóle wypadł świetnie, co 
zawdzięczać należy przedewszystkiem państwa Ma- 
kowskim kierownikom Zakładu. Po egzaminie ks, 
Jerzy Czartoryski rozdzielił pomiędzy uczniów spra- 
wione przez siebie nagrody. Elewów było w tym 
roku w Zakładzie 21, z tych 11 dziewcząt a 10 
chłopców. Mimowoli nasuwa się tu pytanie, kiedy 
też podobne Zakłady będą n nas krajowemi. 
Stowarzyszenie „Ognisko“ w Wiednin przy- 
słało do administracji Gazety Narodowej na po- 
moik dla śp. Libelta 6 ztr., na nagrobek śp, Ru- 
prechta 6 złr, Nadto przysłali na nagrobek Ru- 
prechta; Wolski z .Meleścic 2 złr., Jarmelski z Le- 
azczowatego 2 złr Dła biednej z 5 dzieci nade- 
stano do admin. Gaz. Nar.: Józef Światopełk Za- 
wadzki 5 złr., Wiewiorowaki z Brodów od siebie 
i przyjaciół 7 złr. 40 ct. 

Dla braka miejsca we własnem  mieszkanin 
złożył na pomieszczenie gości przyrodników pan 
Marcin Prugar w administracji Gazety Narodo 
wej 10 zir. 

Z danej na korzyść Zakładu głuchoniemych 
zabawy ogrodowej dnia 5. b. m. w ogrodzie strze- 
łeckim, wpłynęło brutto 387 złr. a po odtrącenia 
kos tów pozostało w kasie czystego dochodu pięć: 
dziesiąt cztery guldenów. Deszcz, który w poprze- 
dzającą niedzielę przeszkodził tej zabawie, oraz 
słaby udział publicznosci w poniedziałek, którego 
to dnia zabawa ta odbyła się, były przyczyną, iż 
pomimo gorliwych starań i zabiegów komitetu do- 
chód wypadł tak skromnie. Wszelka zaś zasługa 
choć małego powodzenia tej zabawy należy się pa- 
niom, które zajęły nię zebraniem fantów na loterję 
i rozprzedażą losów. Pani Romanowiczowa, która 
zebrała około 60, a p. Mokrzycka 30 fantów, jak 
niemniej pan Ranch kupiec, ofiarowawszy dla Za- 
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przyjaciół. Pomimo tego, zjadnoczona emigracja nfa 
mn i pełnił on w jej gronie przez lat pię: czy sześć 
nrząd wójta. Jest to bicz, smagujący często bez 
rozwagi wszystko co mu do spełnienia planów stoi 
ną rawadzie, a posiadając zaufanie Towarzystwa, 
pomimo opozycji, którą mu stawia cała galerja — 
dotęd wychodził cało. Sposób ntrzymania a ra- 
czej zarobkowania jego jest jak on mam dzi- 
waym, jak mówi, nanczywszy się w kraju 
trwonić pieniądze nie przez siebie zarabiane, a 
nie  odebrawszy, dostatecznego wykształcenia, 
znalazi ulę ua  Bmigracyj zmuszonym zostać 
prostym robotnikiem, karjerę swą rozpoczął od ro- 
bienia broni w którsmś z zakładów szwajcarskich, 
przybywszy do Monachium woził ziemię i kamienie 
do kolel, łupał drzewo opałowe, spławians wodą z 
gór. są tacy, którzy pamiętują jak padł na nilcy 
z głodn, bo przy dziwactwach jakie posiada, jest 
dnmny nie do opisania, co w stosunku z emigracją, 
która zawsze chętnie apleszy z pomocą potrzebują- 
cym jej jest niepotrzebnem, przebywszy gorączkę 
tyfasową , która zdaje się zostawiła ślady ma jego 
twarzy zawaza bladej, stał się mruczkiem i oprócz 
sprawy, która go zajmuje o mezem niechce mówić 
- ludżmi. Przed ośmin laty to jest po chorobie, nie 
„siedzieć zkąd zaczął pracować nad przedmiotami 
„aieżącemi do różnych rzemiosł i kunsztów, wyra. 
bia bowiem rzeczy z Wszystkich metali, drzewa, 
kości, kamieni, kosztowną broń, drogocenne przed- 
mioty zbytkn, a często można go zastać przy 82y- 
cia lub haftowaniu, obecnie pracnje nad kosztowną 
grupą przedstawiającą Polskę, którą ma zamiar po- 
słać na wystawę do Rapperawylu, Ale wracam do 
rzeczy; otóż nasz oryginał będąc na współ z Innymi 
nczczonym mianem „jezuity“ podjął się publicznie 
dowieść fałazn, wytoczył proces przed Bądem tn- 
tejazym, którego wynikiem było; skazanie lichwia- 
rzą na zapłacenie dość znacznych kosztów proce» 
„sowych I pozbawienie mieszkańców Monachinm przy: 
jemności ogłądanis na ulicach mianta, twarzy „Hatpt- 
halle Schneidera" jak go tu powszechnie zowią. ma 
Qd tego czasu rozpoczęła się walka podjazdowa, 
która obecnie przybrała rozmiary o śmierć lub 
życie. 
a Od lat dwunastu istnieja za granicą niejaki 
zef Wilkoszewski, znany powszechnie fałszerz 
„%pierów, ukazany przed kilka laty sądem przysię- 
głych w Paryżu na sześć lat więzienia, nie brał 
on żadnego udziału w powstaniu, gdyż w czasach 
organizacji piantując urząd, zabrał z kasy pieczy 
igo powierzona kiłkanaście tysięcy i zdoławszy 
34t ręki sprawiedliwodci , nciekł za granicę, pod» 
czas rządn komuny wypnazczony na wolność wraa 
t innemi łotrami gzpiegował dla komuny, a że dość 
gat zmyślnym , postarał się o tenże sam urząd w 
Weraaln, i w czasie wejścia Wersalczyków do Pa- 
irya na współ z niejąkim Wiśniewskim (któren obe- 
denie pelni słnżbę policjanta w Warszawie) wyda- 
awali rozwcieczonym zwycięzcom wszystkich Pola- 
ków, którzy się im nawinęli, i tym to dwom lo- 
trom zawdzięczyć można, że tyle niewinnych ofiar 
paląkich do grobn wstąpiło. Pan Józef Wilkoszew- 
ski udawszy uię a rączej okpiwszy policję wiedeń- 
ską, przed którą zobowiązał się wykryć fałszerzy 
papierów amatrjackich, nzyskał od tej rodzaj rako- 
mendacji do władz tutejszych, które będąc tem 
%więzana, nie mogą nic mu zrobić, emigrant R., o 
którym była mowa jnż od dawna, zapaniętala ści- 
gujący Wilkoszewskiego, miesiąc tua przed sądem 
pablicznym w sprawie dwóch oszustów Pigłowskiego 
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i Łyszkiewicza wykazał, że Wilkoszewski sam za- 
mysia puszczać fałszywa papiery, a osznkawszy ko- 
misarza policji wiedeńskiej pana Leo, chciał pu- 
szczone przez siebie samego papiery (a raczej 
łatwowiernych, którzy się jednak nie znaleźli) zła- 
pać, by się wykazać czynnością przed władzami 
austrjackiemi, które kilkadziesiąt fiorenów miesię- 
cznle napróżno tracą. Otóż Wilkonzewski wziąwszy 
się za ręce z znajomym nam lichwiarzem postano- 
wili bądź co bądź R, do tego doprowadzić, by znie- 
chęciwszy się opuścił ręce, albo Monachium. Pierw- 
szą czynnością jaką ci moralni bracia syamsey do- 
konali, było ogłoszenie (anonim) w jednej z tutej- 
szych gazet brikowych, stawiające Wilkoszewskiego 
na równi z najzacniejszymi Polakmi, którego R. 
niewinnie prześladuje, na które gmina odpowiedziała 
publicznie wezwaniem, by anonim ujawnionym zo- 
stał, (dotąd nikt Bię nie podpisał) drogą podbarze- 
nia galerji przeciwko gminie a szczególniej prze. 
ciwko R. nie zaniedbano tu niczego co tylko ewa- 
wola podszepnąć może, nałożono na głowę R. tyle 
cięłara, że kilku słabszych moralnie ugiąćby się 
musiało. On zwykle ponury, teraz ironicznie mię 
śmieje, a słyszałem jak odpowiedział jednemu z 
przyjaciół, którea go ostrzegał, „dzięknję za po- 
czciwą uwagę , lecz bądź pewnym, że jeden tylko 
istnieje człowiek, którego mógłbym się obawiać*, 
a gdy go zapytano kto jest tak strasznym, odrzekł 
„ja sam“, 

Emigracja jak tów. Stanczyków nważa, są to 
ludzie, którzy tiepotrzetnie porwawszy się z gołą 
ręką na zastępy ciemiężcy, popchnęli kraj w nędzę 
materjalną (niepozwalającą trwonić olbrzymich sam 
na błyskoiki za granicami) prawda, był to może 
błąd, lecz ci co go pepełnili szli przed dwunastu 
laty z gołą ręką na uzbrojone zestępy siepaczy, a 
w Żaden sposób nie można ich posądzić, by liczyli 
dla siebie na coś więcej nad dmierć, cząstka, która 
zdołała njść zagłady, uważa się (jak wyż wspomnio- 
ny R. często mawia) za rekonesane wysłany w da- 
lekie strony, którego obowiązkiem zdać rachunek 
głównemu oddziałowi. Oddział główny, to wy wszy- 
ścy, którym los pozwala oddychać powietrzem Pol- 
ski, gdy zażądacie w imie dobra ogółu naszych 
głów, my je poświęcić gotowi dla was, a przez was 
tej ziemi, na której wzrosłszy nauczyliśmy się upo- 
minać o prawą wam i nam należne, emigracja do- 
skonale dziś rozumie, że trudno wyrąbać swobody 
zardzewiałą angustówką ; praca w całem znaczeniu 
tego wyrazi , może tylko pomódz nam do zruconia 
kajdan, tak skrzętnie przez nas samych z rdzy 
oczyszczanych; wasza rola iść naprzód, nasza... nie- 
pozostać w tyle, pracnjmy wszyscy, nie zrażając 
się przeciwnościami; pracnjmy, nie dla siebie lecz 
dla tych, eo po nas przyjdą, zapytajmy snmienia 
własnego, ale wszyscy, a Ono nam odpowia słowami 
człowieka-Boga „Kto z waa niema grzechu niech 
rznci kamieniem“: 

Idźcie więc naprzód, ale raźniej, śmiało, 

Za jasną gwiazdą, 00 nad Połską świeci, 

A choć się strndzi tą podróżą ciało — 

Z wychudłej ręki łatwiej łańcuch zleci. 

Gdy wan sił braknie, wyrzeknijcie ałowo 

Któraby serce i dusza wydała, 

My wam gotowi z naszej krwi i ciała 

Złożyć ofiarę... lecz nia zapomnijcie, 

e choćby z naszej strony winy byly... 

Dola, łzy nasze, jnż je dawno zumyły! 
Monachium, 26, czerwca 1875, 


kładu 300 funt. legomiń, najwięcej przyczynili się 
do uratowania od deficytu z urządzonej zabawy, 
Komitet więc ma sobie za szczególny obowiązek 
wył wymienionym dawcom, jako też i innym pa- 
niom, zajmującym się sprzedażą losów złożyć po- 
dziękowacie za ich najlepsze chęci i trnd podjęty 
dla dobra Zakładu $ 
Przestroga dla chorych. Odbiera 
my następujące pismo: „Odkryłem nowy rodzaj za- 
robkowania, o którym pewnie dotychczas nie wszy- 
scy wiedzą, wprawdzie podły i nikczemny, nie prze- 
szkadza to jednak, by mu się wykształceńsi nawet 
żydkowie oddawać nie mieli, Przybywszy po radę 
lekarską do Lwowa, chciałem się udać do znanego 
mi oddawną lekarza, w tym cela wezwałem kel- 
nera hotelu, do którego zajechałem, by mi wskazał 
drogę do niego, a ten dał mi w swem zastępstwie 
słusznego, rudego, wybladłego, średniego wieku ży- 
da, typ prawdziwy lwowskiego faktora z Zarwani- 
cy, oświadczając, iż ten władnie jest faktorem w 
usługach poszakiwanego przezemnie lekarza. Już 
w pierwszej chwili powziąłem nieufność do mego 
cieerona, lecz cóż mi na tem mogło zależeć, skoro 
osobiście znam doktora, Wyruszamy więc w drogę 
i wkrótce zamiast znanego mi lekarza, znalazłem 
się u jakiegoś żydka, który robiąc minę wielkiej 
powagi naukowej, zaczął spoglądając przez czarne 
okulary, robić różne, śmieszne i dziwaczce diagno- 
styczne apostrzeżenia; wyczekiwałem cierpliwie 
końca tej komedji, udając, iż jestem do głębi du- 
szy przeświadczony o słuszności jego spostrzeżeń, 
w tem usłyszałem lekki szelest, a zwróciwszy się 
do drzwi wchodowych, spostrzegłem mego faktora, 
dającego czcigodnemu medykowi jakieś kabalisty- 
czne znaki w rodzaju cyfer, był to, jak sądze, ro- 
dzaj porozumienia się między tymi poczciwcami, 
ile mi za tę cenną radę zapłacić wypadnie. Tym 
postępkiem do żywego oburzony wyszedłem, zosta- 
wiwszy szanownego oskulapa jak fizyka w jego 
bnduarze, a powróciwszy do koteln, prosiłem o 
wezwanie do siebie mego lekarza, który uśmiawnzy 
się z mego przypadku, opowiedział mi co tn przy- 
taczam : 

„U nas we Lwowie zawiązała się spółka trzech 
faktorów, którzy rozrzuciwszy swe sieci po wszy- 
stkich hotelach, wyłapując chorych, przybywających 
o tej porze po radę lekarską do lekarzy znakomi- 
tszych, i prowadzą ich mimo podanego adresu, do 
zoatających w porozumieniu z nimi, lekarzy żyd- 
ków, Ci obdzierają chorych, a na podstawie ukla- 
du dzielą się z faktorami na pół, wydartym czasem 
ostatnim groszem, 

Jeden z tych panów podpisuję się nawet Dr. 
Często dowie się chory jeszcze wa Lwowie, ża został 
oszukanym, zwykle jednak będąc pewnym że zasięgnął 
rady Dr. Bertlefa, Rektorzyka lub Fingera, powraca 
do domu, a poniosłszy znaczne koszta bez celu, po- 
pada w zwątpienie co do swego stanu,“ 

Zwracamy uwage policji na tę okoliczność, bo je- 
żeli krzywdę na majątku czyniący ulega karze, o ileż 
więcej karygodnym jest cios wymierzony przeciwko 
zdrowia człowieka. 

Dla naszego kopca Unii Lab. przyczynili się 
pp. Geistlerowa ogrodniczka pół korcem nasienia 
trawy na szkarpy, Golczewaki i Michalski znaczną 
ilością cwieków, Schuman A. i Świetlich grnbszą 
reparacją kowalską, Sanciewicz jedną sofą, Towa- 
rzystwo stolarzy dwiema ławkami, a żołnierz z r. 
1831 J. Z. gotówką 6 złr. na robotnika, za co 
winną podziękę przyjąć zachcą, i 
Wiadomości policyjne. W nocy z 11. 
ma 12, bm. o godz. 11. nieznajoma kobieta zasłu- 
bła nagle na trotuarze przy ulicy Żółklewskiej. 
Sprowadzona bezzwłocznie przez żołnierza policyj- 
nego akuszerka, umieściła chorą wraz z nowonaro- 
dzonem dziecięciem u stróża. kamienicy pod l. 38, 
na placa Krakowskim, Matka dziecięcia, jak na- 
stępnie sprawdzono, nazywa się Knnda Łukawiec- 
ka i jest służącą. — Straż policyjna przytrzymała 
d. 11. bm. po południn chłopaka Abrahama Samue- 
la, za podejrzane posiadanie dużej rury miedzianej, 
Chłopca, który nie chciat wyznać zkąd nabył rnrę, 
oddano do sądu. — Tegoż samego dnia wieczór 
skradziono izraelitea Jicie Goldberg w chwili, gdy 
zbliżyła się do wózka z wodą sodową, chego napić 
się tej wody, zawiniątko, które położyła koło siebie 
na trotuarze, W zawiniątku było 11 sztnk różnej 
bielizny w wartości 12 złr. — Wojciechowi Dulo- 
wi, wyrobnikowi, skradziono w tym samym czasie 
na placu Krakowskim z kieszeni zegarek srebrny 
z łańcnszkiem stalowym i przywiązanym do niego 
talarem Brebrnym. — Jan Jasinkiewicz, wyrobnik 
pod l. 11, przy ulicy Krupiarskiej zamieszkały, z 
powodu zaszłej sprzeczki zeszłego czwartku pobił 
swoją żonę tak nielitościwie, iż musiano ją nantę- 
pnie oddać do szpitaln. Małżonka pociągnięto do 
odpowiedzialności. — Marja Michalska, żona szew- 
ca, pod 1. 100, przy ulicy Żółkiewskiej zamieszka- 
ła, podała swemu synowi pięciołetniemu Wiktorowi, 
choremu na febrę, przez pomyłkę do zażycia jako 
lekarstwo saletrzany proszek. Dziecię zażywszy ta- 
kowy zachorowało jeszcze gorzej i pomimo wazel- 
klej pomocy lekarskiej zakończyło życie tego sa 
mego dnia. Zarządzono śledztwo karna, — W so- 
botę zmarł nagle w lażni Dnchińskiego Abraham 
Kieferbanm, krawiec, mający lat 45, w chwili, gdy 
wyszedł z kąpieli parowej; zań w szynku pod i, 
44, w Rynku, zginął taką samą śmiercią, Franci- 
azek Laskowski, zarobnik, będąc mocno pijanym. 
Nowa stacja telegraficzna z ograniczo- 
ną służbą dzienną, otwartą została dla powszechne- 
go użytku z dniem 9. lipca w miejscowodci Soło- 
twinie. 


Przemyśl. We środę d. 14. lipca daje tu- 
tejsze Towarzystwo muzyczne koncert z współn. 
działem panny Teresy Brzechffy, na dochód dyre- 
ktora tegoż Towarzystwa pana Ludwika Dietz. 
Program następujący: 1) Vieuxtempa et Wolff 
Grand dno de Concert enr des themes de I'op. Don 
Juan de Mozart p. Dietz i p, S, 2) Meyerbeer 
Arja z op. „Afrykanka* p. Brzechffa. 3) a) Bach 
Preludium et Fuga, b) Chopin Etude, panna G., e) 
Chopin Polonais. 4) Bethoven, Romance op. 50 p. 
Dietz, 5) Bendel Il Sospiro Grand Valse panna 
Brzecbffa. 6) Vienxtemps Ballade et Polonaise de 
Concert p. Dietz i p. 8. Początek o godzinie Bej 
wieczór. Biletów dostać możnna w księgarni braci 
Jeleniów i w cukierni p. Scholza, 


W Krakowie zmarł w tych dniach ks, 
Maciej Wójcikowski, kapelan kaplicy Potockich na 
Wawelu, jatmażnik przez lat 80 pani Potockiej, 
mąż wielce szanowany przez wszystkich, którzy 
go znali, prawdziwy opiekun ubogich, którym za- 
wsze rozdawał wszystko swe mienie. Po jego zgo- 
nie jako jedyny testament znaleziono następującą 
kartkę: Jeżeliby fundnsz wystarczył na kartkę 
obwieszczającą śmierć moją i dzień pogrzebn, to 
proszę wiedzieć, żem się urodził w Starym Kor- 
czynie d. 4. lutego 1789 r., nadto proszę dodać, 
żem odbył pielgrzymkę do Ziemi świętej w r. 1870, 
nie dla próżności, broń Boże, ale dla zachęty do 
podejmowania podobnej pielgrzymki. X. M. W.“ 

— Grady zrządziły dnia 4. bm. znaczne szko. 
dy w ziemiopłodach gmin powiatu Kamioneckiego 
Ohladowa i Monasterka. W Ohładowie obaliła burza 
parę budynków gospodarskich, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Stan urodzaju zboża «e Węgrzech przedsta- 
wia się dosić zadawalając, szczególnie po deszczach, 


które w początku tego miesiąca plony znacznie oży- 
wily. Wyjątkowo uległy spustoszeniem tuczy i gradów 
niektóre okolice, jak to czytelnicy nasi z doniesień 
waszych już wiedzą — mianowicie sam Budapeszt, i 
jego okolice, Żuiwo rozpoczęto jeszcze z końcem czer- 
wca, w wszystkich prawie komitatach. Pazeuica prze: 
ważnie jest lepszą od innych rodzai zboża, a żyte ró 
wnieł jak u nas ucierpiało wiele z powodu spieki 
posuchy, tak Że ziarno jest drobne i mizerne, przez 
to i na jakości i wadze utracilo. Rzepak dosyć ubfity 
przedstawia plon, tradnym jest jeduak do zebrania z 
powodu suszy. Jęczmień raptownie dojrzewając krnszy 
się i wkrótce gu trzeba będzie sorzątać. 


Kraków 12. lipca. Dzisiejszy targ, Jakkol- 
wiek zamiejscowych kupców zupełnie nie było, u- 
trzymał przecie stała naposobienie, które już we 
wtorek silnie zaczęło się objawiać, Jęczmień i o- 
wies zawsze malo jeszcze mają odbytu i dla tego 
ceny tych produktów pozostały bez zmiany. W 
pszeuicy i życie ruch znacznie się ożywił, a liczny 
popyt sprawia fiuktnacje cen i widocznej tendencji 
kn zwyżce. 
Usposobienie targu stałe, 
Płscono: Pszenicę białą za netto 170 ft. w. w. 
zir. 8:50—9--—, czerwoną od 7—8-50, żółtą od 
750—8:60. żyto polskie 160 ft, od 6'25—6 50, 
podolskie od 6'75—6; jęczmień browarny za 140 
ft, 4=— —5'—, na paszę od —'— —'—; owies za 
100 ft. 8:60—4-—; groch za 180 ft. od 8-——9. 

Nowe miary i wagi. 

(Cięg dalszy.) 

Robiąc zatem miary, trzeba im dawać wy- 
sokości większe od wskazanych, tak, ażeby od- 
ległość powierzchni płynu od górnego brzegu, 
w miarach blaszanych mających 2, 1 10,5 L. 
pojemności, wynosiła najmniej 6 a najwięcej 12 
milimetrów, w mniejszych zaś miarach blasza- 
nych i we wszelkich cynowych, najmniej 4 a 
najwięcej 7 milimetrów. 
Celem ułatwienia wyrobu tych miar, do- 
zwala się na średnice nieco większa lub nieco 
mniejsze od wyżej podanych obliczanych; jednak 
przy miarach na 2 L, aż do 0.5 L. błąd nie 
powinien przenosić 2 milimetrów, zaś przy mia- 
rach mniejszych jednego milimetru. 
__ Drewnianegmiary do płynów, na 5, 10 i 20 
litrów powinny być klepkowe i mieć następu- 
jące wymiary w milimetrach : 


, nica Wysokość 
Pojemność Sred 
miary górna dolna pionowa 
5 L. 214mm 190mm 214mm 
10L 270 240 270 
20 L 340 802 340 


Średnice mogą być o 5 milimetrów więk- 
sza lub mniejsze. Podane wysokości pionowa 
są tak obliczone, że jeżeli naczynie napełni się 
jak należy, powierzchnia płynu przypadać bę- 
dzie prawie o '|, Całej wysokości poniżej gór- 
nego brzegu, aby łatwiej było wylać. 

Wszystkie miary do płynów przynosić na- 
leży do sprawdzania zaopatrzone już przez 
rzemieślnika znakami wskazującemi właściw. 
wysekość powierzchni płynu. Cechować można 
tylko wtedy, gdy urzędnik porównawszy miarę 
podaną z normalną, przekona się, że różnica 
od objętości właściwej nie przechodzi granicy 
z $. 9. porządku sprawdzania ustanowionej, a 
następnie uwidoczni ją dwoma znakami, leżą- 
cemi naprzeciwko siebie w kierunku średnicy 
od ucha idącej, mianewicie zaś: na miarach cy- 
nowych i blaszanych kroplami cyny (guzikami), 
a na drewnianych gwożdziami płaskiemi, 

$, 8. Konstrukcja i inne własności. 

Śiary cynowe powinny być ulane z cyny 
czystej, za co odpowiada kunwisarz, wybijając 
próbę cyny i nazwisko swoje na dnie; powinny 
być zewnątrz i wewnątrz gładko wytoczone, na 
górnym i dolnym brzega wzmocnione obrączką 
wałkowatą (Walst) 4 do 6 milimetrów grubą 
1 tyleż wysoką, tudzież zaopatrzone uchem (Fig. 
1, Tab, 1). 

Miary z biaiej blachy (Fig, 2, Tab. 1) będą 
podobnież z uchem, na którem u wierzóhu rze- 
mieślnik wybija swój znak, i będą na górnym 
i dolnym brzegu wzmocnione obrączką z białej 
blachy tak przylutowaną, ażeby na powierzchni 
miary pozostał od góry i dołu rąbek niezakry- 
ty, 2 do 3 milimetrów szeroki, który następnie 


po w Anglii do głębi poruszył uczucia 
1 wywołał oburzenie. 

Bukareszt d. d. 13. lipca. Izb: po- 
słów przyjęła konwencję, z Austro- Węgrami 
zawartą, senat zaś koncesję kolejową, przez 
rząd Crawleyowi daną. 

Stambuł d. 13. lipca. Ogłoszocy bu 
dżet za rok hedżiry 1291 wykazuje w po 
równaniu z budżetem za r. 1290 zmuiejsze- 
nie się dochodów o 184.896 a podw 2- 
nie wydatków o 758.902 kies. Niedobór wy- 
nosi 1,009.231, cały dług bieżący 8,877 521, 
a źródła skarbu, przeznaczone na poktycie 
długu, 11,883.883 liwrów. 


A a O AREA 


Lwów, z Izby handlowej 13. lipca. 


zir. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika . . 224 — 226 — 
» Lwow.-Czem. Jassy 137 — 138 — 

Bankı hip. gal. po 200 złr. 238 — 240 — 

II. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 87 90 S8 su 
<a n Pr. w. a. 7% wa 74 60 
nono » 5Ppr. okre. 87 90 83 50 

Banku kip. gal. 6 pr. 92 60 93 25 

Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. —. 99 — 100 

Ogólnego roln. kredyt. za. 

kładu dla Galicji i Bukowiny 90 25 30 90 
IM. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie , 87 25 g8 — 

Poż. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 92 25 93 50 

Losy miasta Krakowa 15 50 16 5u 
d » Stanisławowa . 15 — lh 25 

IV. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . BW 5 19 

Dukat cesarski . . . . . . . BIB 5 24 

Napoleondr . . . . . . . . ARA 890 

Półimperjał rosyjski . . , . . 60 9 8 

Rubel rosyjski srebrny - ... AMBONIRICH 

Rubel rosyjski papierowy , 151 152% 

Talar pruski srebrny —— — — 

Pruskie bilety kasowe . 163 1 64), 

Srebro SIE" 100 — 101 25 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 13. lipca 1875 
godmna 10. minat 55 przed poładniam. 


Akcje kred, 31975. Anglo-austr. 117 

Unionsbank 100 30. Yereinsbank —— 
Kolei Kar. Lud. 225 —, Kolej poładn. 92 80 
Franko - austr. Baubank = 
Losy £ r. 1860 Oblig. indem. -- — 
Staatsbahn Wied. Trame. — — 
Ostbahn Napoleondor —— 


Rubel papier. Usposob. słabsze. 


Wiedeń 13. lipca 1875. 
godzina 2. minut 30, po polndnin. 


4 | akcje fran.-atu. 3775 Węgier. kred. 214.25 
Anglo-austr. 118 10. Unionsbank 10210 
Kolej Kar. Lud. 224 75, Nordbaho. 18350 
Kolej poładnio, 92.75. Kolej Alfó4. 128 — 
Kolej Elżbiey 17675. Kolej Lw.czor 138 — 


Weg. Nordotatb, 118, —. Verains-Banż — — 
Wiener-Bangen. 26 75. Weg. QOstbakr. 5050 
Gal. indemniz, 87.50. Losyx r. 1864 13525 
Frauco-H-Bank 60.25. Verkehrsban  91— 
Losy tureckie 51 90. Baubank-Act, 1275 
Kolej państwow. 276 —. Bankverein 103. 

Wied. Banver. 24.50. Losy węgłor, 8175 


Usposobienie silne. 

Berlia, 12. lipca. Runas, Banknoten 174.—. Cre- 
dit Act. 393 — Lombarder 165.— Galizier 102.25 
Staatsbahn 502.— Rumänier 33.75 Oesterr.-Bank- 
noten 182.90. Usposobienie: —, 


Pociągi kolejowe: 
Qdchodzą: 
do Krakowa o b. godz. 5. m, rano, 5. godz. m, 5 
właczór i 11. godz. 28, m. w nocy. — Da Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m, rano, 11, godz, 48. r. w 
nocy i 12. gode. 50. m. w południe. Do Pod- 
wołoczysk | Brodów: o 13. godz. w potud., 10. godz. 


wygina się na obrączkę i z tą mocno zbija. 
Na miarach 2 lub 1 litrowych obrączka ta po- 
winna mieć odpowiednio na pierwszych 20, na 
drugich 15 milimetrów szerokości, na miarach 
"ha 1, litrowych 10 milimetrów a na mniej- 
szych, 8 milimetrów. 

Dna powinny stanowić płaszczyznę równą; 
powinny być równoległe od górnego i dolnego 
brzegu i u miar z białej blachy nie mają być 
prostemi wlutowanemi krążkami, lecz powinny 
mieć brzeg w górę wygięty. Odległość dna od 


płaszczyzny dolnego brzegu powinna wynosić 
około 2 milimetry. 
(C. d. n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Austrjackie ministerstwo wojny zarządziło, 
ażeby z powodu, iż ani cywilna procednra kar- 
na, ogłoszona okólnikiem z d. 22. listopada 
1873, ani też wojskowy regulamin służbowy 
nie przepisuje, ażeby szeregowcom, wezwanym 
do sądu cywilnego na świadków, towarzyszył 
porucznik, ma przyszłość nstał ten zwyczaj i 
odpadły dyety, pobierane przez poruczników. 

Słychać, że ministerjam wojny zamyśla mi- 
trallezy, które dotąd są w użyciu tylko w 
landwerze węgierskiej (honwedach), zaprowa- 
dzić także w armii, mianowicie każda brygada 
kawalerji ma otrzymać po dwie baterje mi 
trallez. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wersal d. 13. lipca. Zgromadzenie 
narodowe przyjęło ostatecznie projekt usta- 
wy 0 wyższem wychowaniu 316 głosami 
przeciw 266. 


Londyn d. 13. lipca. Posiedzenie Izby 
panów. Lord Penzanse, zapytuje: czy Niem- 
cy żądały, aby Anglia przystąpiła do zasad 
międzynarodowych, w nocie rządu niemiec- 
kiego z d. 3. lutego do rządu belgijskiego 
wypowiedzianych. Lord Derby odparł: An- 
glia nie otrzymała takiego wezwania. Zre- 
sztą omawianie zasad abstrakcyjnych nie 


w nocy i 6. g. 27, m. rano, — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 34, m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m. po 
południu. 


Przychodzą : 
na główny dworzec: z Krakowa ob. godz. E7, m. 
rano, 9. godz. 45, m. w nocy i 10. godz, KO. m, 
rano.— Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz. w nocy i 8. godz. 5. m po połndnia, — 
Z Padwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano, 
4 godz. A. m. po południn I 10. godz. 5S. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, drodę i piątek 
o B. godz, ©. m. rano. 
Z Podzamcza : 

odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
2. w nocy i 12. g. 26. m, w połndnie. 


LIEBIG COMPANY's 
Fleisch - Extract 


aus Fray - Bentos 


Central-Depot: Wien, 1, Wollzeile 6—5 
CARL BERK, k. k. ósterr. Hoflieferant. 


Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie- 
dzają, i zamyślają kupować zegarki złote. po- 
lecamy skład zegarków z fabryki pana Filina 
Fromma, Rottenthurmstrasse 9, naprzeciwko 
Wollzeile i pałacu arcybiskupa: Ceny najsabsze 
w monarchii. 


Przybywszy z Krakawa 
osiedlił się we LWOWIE 
doktor medycyny, chirurgii 
i akuszesji 


Zmgola Krówczyński 


specjalista do chorób 
wenerycznych i skórnych 
i ordynuje codzień 
ad godz. 2. do 4. po potud. 


me przy ul. Teatralnej I. 10 we 
{gdzie księgarnia pp. Gubrynowicza 


mogłoby doprowadzić de żadnego dalszego 
rezultatu. Wyrazy wspomnianej noty są tak 
ogólnikowe, nieokreślone, że jurysta wyło- 
żyć ich nie zdoła. Niewątpliwem jest, że 


gdyby jaki rząd z grożbą wymagał od dru- 
giego rządn narzucenia milczenia dzienni- 
karstwu i dyskusji publicznej, hyłby to akt, 


i Schmidta). 


A... 


llenryk Pepłowsśki, 
weterynarz, 
poleca się P. T. p. gospodarzom, szczegól 


kawai(ukier 


cenach w Lwowie 


IULJUSZA lub WILHELMA 
ADAMA. 


24 


atarie 
nego 
jednej sztuki po 14 dniowyni terminie. 
Mieszka w domu Bernsteina, ul 
Karola Ladwika. «341 l 


Dzierżawa. 
wień Koralówka, a dali 


1 miasta balanyi od na je 
cesarakim do Uzerniowice prowadzącym 


lufy alubosció, 40 leGienia a 


pa 


mil 


Folwark 


obok Tarnopola, przy rzece Serecie 
położony z 57 morgów oruej ziemi i bar- 
dzo porządnych budynków mieszkalnych 
i wospodarczych składający się, ji 


|dzierżawienia. Obszar 430 niorgów, z któ 
rych 348 morgów najlepszej pszennej gleby 
zaš 87 morgów „mniej użytecznych, do k 


jmniejazy folwazek w przestrze: mor- 


raz z wolnej ręki do sprzedania. “Bliżeza i p? ! © miejazym bo Żadnego wypadku świerei wię 
wiadomość n p. Debskiego w Tarnopola pore ader Zalak P TAC mającym i ronóstwo Świzulectw stwiśf lin 
2967 3—3 kander 7 pok otorjust nym skutkiem we wszystkich pras r 4 
y * kątach kraju używany DOWOD 
nik 1: Ra ma paer, Uncja czyli 2 luty wygl wim P 1 
sory goyolnzgu aan peres yy „prkowawią, Ax praeknay part 
(iorzelnik ro pelni obowiązek „aliczkowe z dodaniem sposabu uży 


ekonoma przy gospodarstwie , 
raktykę čak w jednym jak | w ragin 
zawodzie posznkuje uwieszczenia na wsl 
natychmiast, 
nawulntay biegły w rachune 
kach posia 


Ekonom ZE 


dłości dworskiej bczżenny, w średuiw wie 


przyjąć obowiązek jako 
ZY w większym moją 

danym >głosi_siż osobiśc 
wopol pod J D. w zanika. 


W razie Żą- 
Donieść Tar-| 
2991 3—3 


ka poszakuje posady. 2984 3—4 
Pisarz 5%, Kłew yyy 


bowiszkach, poszukują posady.  Bliższa 
wiadomość w biórze wywiadowczem 


Lwów, rynek l, 40. 

! Esencja 
| I 1 
s Sałsaparyli Colbert. 

Jedea z najdawniejszych i najskutecz- 
iejszych środków roślinnych , krew czysz- 
lezących, w chorobach złego przymiotu (ay- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu- 
tach na ciele. 2728 22—24 
Metoda użycia w polskim języku. 
Dostać można w Paryżu w aptece p. 


Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8, wa 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha. 


MLEKO ANTEPHELIQUE 
reyste albo z modą spędza 
PI! GI, OPALENIE. 
PLANY PO POŁOGU 
YMARSZCZKI, WYSYFKĘ, KLOSTY 
WAYKZUTY CZERWONE 
OPIERZCHŁOŚĆ 
PRYSZCZE 


Dostać można we Iwowie w apt. paua 
Mikolascha i w bandlu galanteryjnym p. 
Strzyżowakiego. 27:7 18—26 


Do wego handlu towarów korzen- 
nych i galanteryjnych, farb, papieru. wi 
porcelany, szkła, żelaza i drobiazgów W 

rymberskich w połączeniu 2 fabryką wody 


praktykantów 


poszu- 
kuję 

z ukończoną M. gimuazjalną lub niż 

'szo-realog 2995 3 -3 


Hydronety 


pajnowsze, najlepsze i najtańsze sikawki 
ogrodowe w 5 nuwerach, poleca ze składu 


Paul Stumpf w Mainz. 


A. W. Glrot w Sokału. 


Uzdolniony 


krawiec damski 


znajdzie stałe i korzystne za- 
trudnienie jako 
przykrawaez 
w magazynie 
Henryka Schwarza 
w Krakowie, 


gdzie osobi luo pisemnie 
bliższej informacji zasięgnąć 
można. $009 1 


Wody mineralne naturalne. 


Mdministracja: w Paryku, 22, boal, Montmartre. 
Grande-Grille. Choroby Jymfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i sla- 
dziony, kamienia ete 212 H 4—10 
Hopiial. Choroby orzanów trawienia, v- 
cięłałość łołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądku 
Celestins. Choroby krzyża, pęcherza 
zwita w moczu, podagry, cukrzycy {diabe 
tis) wydzielana białka w moczu 
Hauterive. Choroby krzyżu, pęcherza 
zwiru w mocżn, dna, cukrzycy | bialka w 
moczu. A : 
ądać należy, aby nazwisko śró- 
dła znajdowało się na kapslach 
Dostać można we wowis w aptece pana) 
Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 
p Gollbaum. 


REALNOSU 


Der persönliche Schutz 
Rathgeber f. Manner jeden Alters 
pomos w przypadlościach niemocy. 
36. nakład, 23% str. z 60 anntomicz. ry- 
cinami stalorytowymi, opieczętowana 
w okładce Wydanie oryginalne 
Laurentiusa. 

Do nabycia w każdej księgarni, także 
wo Wiedniu u Qarl Pohan, Wollzeile 33, 


Jakoteł u wydawcy, Hokestr. Lalpeie 
Tona 2 sl. 3Ó et 3771 298—30 
3088 w Zółkwi, |" EEr - 
dom morowany, 2 ogród, 2 stajnie, 2] — $ zj pz 
wozownie, drewutuia, studnia kryta, zarar Egzaminowany 


do sprzedauia, ' Domiedzicć się można 
we Lwowie, Łyczaków |. 7. drugie piatro. 


" Łeśniczy, 

jteoretycznie i praktycznie wykształcony, 
powzakoje posady. Bliższa wiadomość pod 
rów. 
EJ 


adr. A. A. IB. B., posto restaute Lwi 
404 : 


Produkty farmaceutyczne 


i TOALETOWE 
2 Fabryki 


pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 


Zakład wodoleczny 


MAGNEZJA ANGIELSKA. vaya (hldryatyczny) 2? 
ELIXIR z PRPSINĄ. nader przyjeln- à 
nego smaku, dzialania jego skuteczne we Iuwowie. 
w upośledzonew trawieniu i nerwu EN P 
Zamiadamiaw szanownych #zwolenni- 


wych cierpieniach żołądka. 


SEIDLITZ-POWDERS angielski po vo-|jków wodoleczenia , że w tym roku tak 


O r ak m pic fs Js poprzednia ut z9 m uję lz 
p. K, Mikołacha. przerwy mój Zakład wodoleczny 


1 
POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 
wania nat w stanie świeżości i utrzy- 
mania naturahiego ich rumieńca, 
RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. 

Dostać można te dwa ostatnie arty- 
kaly w magazynie K. strzyżowskieg 
jak również w aptece p. K. Mikolaschu. 

2017 23 -24 


w Kisielee pode Lwowem i w la- 
sienkach Dyanny obok ogrodu miej- 
skiego we Lwowie i przyjmuję cho- 
rych wkKasielce od godz. 9—11 z ran, 
u Dyanny zaś, wieczoram od godz. 5—6. 

Dr. Wenanty Piasecki. 


ZST Smansa 


| 


LWOWSKIE 


TOWARZYSTWO STOLARSKIE 


we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 1. 

poleca swój u 
iehszego materjala i podłag najnowszych | 
wpkonanemi, wyrobami obficie 


własuewmi, z ma 
najgustowu 


yel Wawr 


Anp 


ony 


SKŁAD MEBLI, 


oraz wielki wybór 
luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- g 
dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż 
mebli giętych i mebli żelaznych 
BĘ" po cenach siałych i niskich. "gg 


Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i nsknteczuia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 2946 6—8 


uie w obecnym czasie, gdy bydło podpada ——.- 


ąda wynagrodzenia tylko 5% et. od 


przy kolei żelaznej p -łożona, jest do wy- 


"rego to obszaru za rok dodanym być może 


mający 


pokoje z kuchmiz»: dele. | Rzetelni sprzedając KKKIRKKI: 
3 oraz drowutuią pod liczba HI. na ZPR a e 
Kurach są do najęcia do I5, lipca sz” Hsty na raty, 


3028 2—3 


jeszcze zapasio znajduje ns 
lecenia magistratu w r. 18 2 i 7803 | 


U parowany 


Likier anticholeryczny, 
wra Raspnila w Paryża, 
dodatkiem korzenia w czasach niorowego 
powietezą a wielkim skutkiem używanego. 
tych dwó 


fłaszkach różnej miary rozsyła 
Sekretarz magistratu w Kołomyi. 


Dom Zieceń 
i Sklad nasion 


J, JERZMANOWSKIEGO 


w Krakowie, 
ulica Św. Jana l. 292, 
poleca Szan. Gospodarzem w zdrowe 
| ziarnie i pewnem kielkowania : 

Koński Ząb. Sudzi się na zielną 
paszę od maja do końca lipca, na 
morg 8—10 garncy, garn. ] 21. 

Turnia angielski 
odziomkiem, konwiowy funt 90 ct. 

Turnips augielski z fioletowym 
pdziewkiem (ua morgę 4—5 funt.) 
funt 85 ct. (Obadwa gatunki wprost 
z Anglii sprowadzone.) 

Rzepa szwedzka Ratabaga, 
rośnie szybko i wytrzymuje zimno 
(na worgę foute 3—4) fuut 65 ct, 

Brakiew wielka, żólta, szwedzka 
funt 60 ct. 

Rzepa jesienna, Scieruianka 

(Stoppelrüben) ne moreę 4—5 funt. 

fant 45 ct. 

Posiada nadto wszelkie nasiona, jako 

Lucernę francuską, Raj- 

grasy angielskie, wloskio i francu- 

skie, Tymaotkę, Psią trawę, 

Mietliczkę itd. 2958 8— 4 


L. 1. 


e 
m 

Owłoszedie, 

Na m cy aktn fundacy juego i 
statutów Ś. p. Stanisława br. 
Skarbka z roku 1843, tudzież) 
zatwierdzonego przez Wys, rziul 
statutu organizacyjnego z dnia 
marca 1875, otwartym zostanie 
w jesieni r. b. Zakład sierót. 
i ubogich w Drohowyżu. 
w powiecie Żydaczowskim. 

Zakład przyjmować  bejzie 
dzieci obojej płci, religii chez 
ńskiej, bez względu na m 
see ich urodzenia i stan, jesti 
tylko pochodzą z rodziców w Gi- 
licji stale vamirs'kałyeh, Pierw- 
szeństwo mają Ślubna Inb ue 
ślubne dziec beż ejoa i matki, 
nie mające wcale Żaduego mia- 
jatku dostatecznego na swoju u- 
wzymanie, ani krewnych, którzyby 
z prawa do utrzymania ich byli 
obowiązani i ten obowiązek spel- 
nić mogli. Tylko w razie, glyby 
mie było dostatecznej liczby sic- 
rót, przyjmowane będą dzieci, ma 
jące wprawdzie rodziców, uła tah 
ubogich, iż nie są w stani» dzie= 


ei swych utrzymać. Chłopcy, 
którzy mogą być do Zakładu 
przyjęci, winoi mieć najmniej 


siedim zaczętych a najwięcej dzie- 

sieć lat ukończonych. dziewczęta 

zaś najmniej sześć zaczętych a 

najwiecej *) ośm lat ukończonych. 

Zwierzchność gminna,  opis- 
kun, a względwie rodzice, lub :- 
soba prywatna pragnąca w Za- 
kładzie umieścić daecię, ira imio 
niem tegoż wnieść prośhę dò Za 
rządu centralnego fundacji sp. 
Stanisława hr. Skarbka we Lwo- 
ie, załączając następujące do- 
kumenta : 
a) świadectwo ubóstwa, wydane 

przez zwierzchność gminną i 

miejscowego plebana; 

b) metrykę chrztu, 

e) świadectwo zdrowia, 
przez lekarza, 

d) świadectwo szkolne, jeśli dzie- 
cko w szkole publięznej nauki 
pobierało. 

Zaopatrzone powyższe! do- 
kumeutami prośby wnosić należy 
najpóźniej do 15. sierpnia r. b. 
Podania wniesione później będą 
mogly być dopiero w nsstępnych 
terminach przyjmowania  sierót 
uwzględnione, 2988 2--3 
Wnoszący prośby zostaną w 
należytym czasie o przyjęciu sie 
rót uwiadomieni i do odstawienia 
tychże do Zakładu zawezwani. 
We Lwowie, dnia 1. lipa 1875. 
Z Dyrekcji Zakładu sierót 
i ubogich w Drohowyżu. 


*) Zwracamy uwagę, że w 


wydane 


pierwsze oglo- 


000 00000000066 00000000000 


Wydawca. właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 


szeniu ustęp powyższy był opuszczany. 


h latach trwogi 2 usjęowyśl- 


Atórzyby na 


i ż numych luli 
korzystnie sio 


*rzeda 
ch kwitów dzi 


nyeh 


f: | Główny skład mebli żelaznych 


ŚGłówny skł 


adao enamin be. nyeh pe o s , x LE EPEN 
Odpowiedź ogólna nt; a Roe t.j for tepianów 8 A. KITSCHELTA SPADKOBIERCÓW jedni 
i i uwiadomienie. in» peaje ma. ciotti mog poini ry - W we Wiedniu 
Na tyle naraz jak z pracy, wypadtyeli sen Exp udolf mosse v ger S$LUDWIKA MARKAJ 
wszechstronnych zapyłeń,  odpowiadawy nie. 855 1-3 ar l 
z braku człon tą drogą. iż w zuacznym przeniesiony 


po 1.40.przyuł. Teatralnej 
pla 


c św. Dula 


—_ 35 ct. 
LOGAKI Kieszonkowe 
| słonecz 


eśrieda 4 


81 6 -6 i p 4 
KRRKKRRKRKKIE 
Skład porcelany i szkla 


E. GEBHARTA 


we Lwowie, 
polec 2058 6-8 


na kompoty i konfitu 
z czystego mocnego szkła każdej 
wielkości 


i łapki na muchy 


po najniższych cenach. 


utrzymuje i poleca 
pe znacznie zniżenych cenach fabrycznych 


EDWARD GEBHARDT we Lwowie. 


F. Eernreuter, 


we Wiedniu, llernals, Hauptstrasse N. [45 


an der Pferdebahn. 


olla 


proszki seidliekie 
Te proszk sodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
rozinaitemi ni domowetni pierwsze miejsce, co stwierdzają zo wszy- 
stkich krajów państwa anstejackiego nadestane poświadczenia i dzięk» 
czynienia, Szczególnie v pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze- 
nia zamulenia i snra Ciała, wiesćruwności i zgasze, dalej w kurosach , 
cierpieniu nerek , nerwowym bolu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek- 

cjuch. hysterj” <kłonnuści du wymiotów i t. p. 
Cena pudełkia orygi ego Wraz z przepisem u 
k 1» w. 


MAY stziam 


do wbijania», 
własnego wyrobu, pod gwn- 
ancją za :ajlepsza ja- 


| 
| 


nżycia 
2897 4 


s A 

sól. 

ludzkosci na wszystkie 
rozmaite słabości ; do uzycia na 


«dka francuska 
Najpewniejszy środek domowy dla ci 
wewnętrzne i zowystrznę zupalciii 


ESA CANECA ból glow na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
SB zapalenie ócz, spara i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 

38 do SO zi. . W iaszkach wraz z przepisem użycia S0 ct. A. w. 

m ulsky s = = z m: do + 

* "BET lej tranowy z wątroby dorsza. 

laj} się panom od Najczystszy i nujskutóczniejszy gatunek tranu lekaskiego z Bergen 

biren * Norwegii, którego niu należy zamieniać % tranen sztucznie WJ rabiany u 

Prawdziwy ołej tranowy 2 wątroby miętusowej używa się z najlepszym 


RBRIJADŁA. 
Moja studnia 
może być postawio- © 
na w jednej godzi- | 
nie i destarcza naj- 


gwarancja 
ogrodowe À ognia 
we wszelkiegu rodzaju 2 podwójnie dzia 
łającemi metalowoni przyrządami do 
wytryskania i a wentylawi kulistemi 


skutkiem w slabo 
chata. j 


łacywych , szkrofułuch i siabościach Ra- 
kinia podugryczne i ruumatyczse , również jak 


1 Musyki wraz z przepisem użycia 1 zkr. n. w. 


węże. wiadra pożarnicze i przyrządy la We Lwowie npt. J. Beisera, Z. Ruckers, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Buu- 
pożarnicze Wiedeńskie patento BØ zdrowszej wody do a , apt; w Brodach Ed. Liszka ap, M. Kulak, apt, B. 
wano przyrządy tmdzionne picia. > Waki, aptekarz, E. Gruen; w Userniotocneh J. Brzozowski, | Ap.. 
najpruktycznicjsz:3 koostrukeji i gi a. -F imie: Hobromilu A. Urowwski. ap; Drokobyci lózef je- 
kości, które mogą być urządzone przy jj Cenniki na żadanie j Ludwik Dobrzyniecki, w dlówianach ot EEE 
| studuiach domowych i ogrodowych , bezplatnie. 6 ra W. Botasat ap; w Jarosławiu Jó', Ruhm up; w Krakowie dr. Sawiezewska 
także dla fabryk I do skrepiania, pro Jed Jost Jahn, M. Jawornieki: w Limanowie Ant. Milter, apt; w Nowym Saczu ; 
widzi Woly i lub wężach Ń | ava i W, Filipek apt; w Nowym Targu U. Laur; w Przemysłu 
Joa każda w, i udległość. Ą | chka, Machalski, w Rre: e J attor i sv. w Sołotwinie Joz, 
POMPY dowszystkich celów de WERK, |” ap w Stezjx Jan Bieli apt. w Curnopòlu A, Moraweta, W, Jumro- 
2103 porup używanych przy buduwz- eco B w lurnowie W. T. A. W P. Mułdner & Comp, w Wa 
niu, kopanu ó do gmojara, pompy do I., ei a i © Foltin lg. Brewing. w Ziburać: Stisseranrtu, 
oleju i pompy za- 22. Sf anh Ecin 
R 27 A TAE Sor A. MOBI, t- k. Hotlisforsot Wien, Taohlauben Nr. 9 
maszy y de gui brikstażer, von 
pi ilo r se Wasserieitungs=Ar- T 
Ilostrowam 283  tikeln. 5—6 = 


edokrewność . osłabienia, bladaczkę skrofuty, cierpienia 


slabości kobiece 


leczą wię zupelnie, 4 znonego sławnego przez wielu znakoni: 
zych lekarzy w kraju 1 zagranicą poleconego, 
krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego, 
Józefa Fürsta, apt. „zum weissen Engel“ w Pradze na Poric, 
Preparat ten ordynują następujące znakomitośw medycyny: c. k, 
profesorowie w-zechnicy, panowie: Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 
Dr. Petters, Dr. kawaler Ritwrshoim, Dr. Steiner, Dr. Streng itp. 
Cała flaszka kosztuje „2! cb., pół flaszki 60 ct, 
UWAGA. Ałeby uniknąć zamian, uprasza się panów kousumentów 
płynnego cukra żelaziatego, dokladnie na to uważać, 29 otwor opatrzony 
st kapslą metalową. na którym zoajduje się wyełónięta firma: „Apo 
wejssen Bngel Prag am Porie, N. 10 2 2%, a na atykie 
edizinischer fiûssiger Eiseuzu 
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom żołądka, 
jest przez pwazki fakultet medyczny rozbierany i polecony 
GASTROPNHAN. 
flakon 79 ct. 
Główny sklad wynyikowy znajdnje sią w Pradze u Józ. Fürst, 
apt. „aoma waissen Bugel“, Scbillingagasso 1071 -2. 


Dlia cierpiących na piersi i płuca, Doświadczone i sławione 
Krala prawdziwe Karolinskie ziółka Dawida, 
używane bywaja z ma lepszym skutkiem na cierpienia ptuzowe każdego 
rodzaju. szczególna *iepienia katary pr ewedu odde- 
chuwego i pine, przeciw kaszłowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 
przeciw suchotom (tuberkałom). Pekiecik kósztnje 2 * ct. 
Maść żelazintia 
leczy wszystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko 40 ct. 


Płynne mydło żelaziste 
wyborny dutąd niczem nie zastąpiony środek od bolu zębów, przeciw 
puchlinio dziąści, zranieniu. npa-zeniu. zgnieceniu, poceulu się nóg, ze- [5 
wnętrznym chorobom kykórayia, urzodom wzkrufolicznym. 
Flakon 1 ał., pół flakona 10 ct. 


nerwowe 


ze, PŁATRMELLIM 


obok hotelu Angielskiego, wchód od 
ulicy  Majerowskiej. 


Przedstawienie co dzień a godal- 
mie M wieczór 


p ó 


2 
OE 


Wielkie przedstawienie fantastyczne, 
z cnikiem nowym przyrządem 
z magii, fizyki, optyki itp. i podziwiana powszechnie 
trzykroć powiększona fontanna cudowna 
Chromotechtecataraetapoieile 


2085 8—? 


CS ë Zmiana lokalu. 
ra HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 
W LL. H ateckiego 


przeniesiena z vlicy Halickiej da noso urządza! 


"KIFEETW. ZEE 


ktm Rózcia 


gn 


go lokalu 


"y 


zem zawiadawiam PI. Szanowna aiana] iż objatem 
dla Galicji główny skład wyrobów 
z giętego drzewa 


z słynnej fabryki 
Braci Thonetów 


<zyni chinowa woda i proszek 
mowy do zebów. 

Woda chiuom: wzmacnia zęby, niepozmala by się krwawiły dzią- 
sta i tworzyly się <wady kamienia na zębach, a przytew udziela” ustom 
rzgjeniną Swi „ chłód. Fiukon wody chinowej 6 ct, Pudełko 
1oszku chinowego 30 ct. 2020 4—36 


Rob Laffecieur 
asięjako srodek Lygudny, dauacmy na pezeczyszczeniakrwi. Flacon 2zł. 
Sklady: we Lwowie w; pt, Piotra Mikolascha, Zyg. kucksra i J. Beizera, 
f Białej n Joz, Knansy i Br. Keler, apt, w Hrodzch u Ed. Liszki, apt., 
Stanisławawie u M. Bellego, apt, - Stryju u J, Bieleckiego. apt. 
w Czerniowcach u ©. Atth, F. Krzyża 
im a D Gśńrtnun, apt. 


„| Piękne biate JĄ 
2930 3 10 chi 


we Wiedniu 


4 wa ama ająww 


nrnowie, n Teuczywa, «jr 


CHLORAL w PERELKACH LIMOUSIN 


w Paryżu Rve Blanche Ą, 
HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


Dugydny i łatwy środek do uśpienia vawst wtencz kiedy opinia ia 
tkuje. Dzieciom «eu przepisywać bez niobezpieczeństws. Uierpienia 
fs aeewowe uspakaja i ku, kartza bynajminiej dobremu trawi 
W tym kształcie gardła I nis posisda olrażające: 
Każda perełka sawleva 25 centógranów Chioraiu, j 


P. "©. 
Mamy zaszczyt zawiadotwić, że rozsyłam już następujące mowinki 
wiosenne, nie podpadające ocleniu 
owoce wiosenne : 
Mate gruszki wczcśne 1000 sztuk # zł 
Morele (aprykozy) 100 sztuk 2 zł. 50 c. 
€ęruszki czerwone !00 szłuk 1 zł. 50 ct. (tygodniowo) 
Gruszki biale 160 sztuk 1 zl. (tygodniowo ) 


w 


Piękne jarzyny wiosenne! Sirop Uhoraln () wawa Iytie Ue Chlara 
Wszelkie gatunki świeżego bobu funt 10 ct.. później taniej : świeże ogirki. u gramów. bóg im ława 0) 
cebulę, kactolle, marchew, kalarepę. Zapraszamy do zrobienia próby ; na nade- nA ROIA: 110% 
słaniem 3 zl. wysyławy Kosz wszelkieh gatunków jarzyn i gruszek wezesnych TO wraki Lwowie A upioco p. Aikolucha w Wied A 


Również możewy najlepiej polecić każdego czasd nasze wina, za rzetelność 
tychże gwarantujemy. Wiadro dobrego czerwonego wina stołowego po 8 zł. 
przy większem zapotrzebowaniu 7 zł. Wytrawne wina (Terlaner) flaszka od 
50 et do I zł., Sławne Enzian flaszka 2 zl., pierwsza sorta 5 zł, Dokładny 
cennik Jezpłatnie. 2643 5-4 


OODYLOKTNAKNIANAKAMANNKAKE 
Wyciąg z wykładu p. dr. Jiingera, 


balsamu brzozowego, 


używanego do utrzymania i upiększenia plui, 
br. Jünger wyna się w swoimi wykładzie o śiodlu Ñ 
używanym da upiększenia lu! następojąco: Piękna pleć (skór) 
jest zewnętrznym uwielbieniem neposobjenia wewnętrznego 
uwiekg, a gdy ta przedstawi się w świeżym i żywym ko 
Jerysie, to podwyż szą ona zwłaszcza u kobiety, blask pig 
kuosci. Bnlsau brzozowy, jak mię zrobione niedawno do- 
świadczenie podczyła, jest środkiem jakby podanym przez nè- 
turę, a skuteczność tego objaśnia się tem, że ateżonym jest. 
z pierwiastków aromatycznych i olejków eterycznych, Gdy 
czysto wegetabiliczny pierwiastek, również lekki jak gle- 
£yryna przez pory skóry wsiąknięty, czynność takowej po- 
lu plorwiastek aromatyczny ten odpo ni stan, łe przyjmu e Ży- 
vy è powietrza, z czego pomalu powstaje koloryt, nieczystości na 
skóry rozkładają się i zostają wyłączone. Pomiędzy wszystkiemi 
; środkami znanemi, w ogóle nazwanami drodkami piękności, zasługuje 
N balsam brzozowy ua pierwszeństwo, i to zdanie moje wypowiądań 2 min. 
JRĘ gich doświadczeń, wzywając jednocześnie do częstych prób, które stwierdzą 
słowa, — Cena dznannszka wraz 2 przepisem użycia ł zł. 50 et, z wy- 

iką pocztową o 10 et. drożej. « 292611 2 6 
Sklad we Lwowie w ipt, p. Zygu. Ruckera , pod grebruym orke 
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Obst und Weinexport 
AUBER i» Marling bei Moran. 


Rea 


MKKELKIK 


Dom komisowy 
DLA ROLNICTWA, PRZĘMYSŁU i HANDLU 


K. Reczyńskiege 


we Lwowie, ulica Jagiellońska (Jezuicka) 11. 
sprzedając maszyny i narzędzia rolnicze, | rzyjmuje w 
zamian 

Zboże po i wyżej cen targowych 
8 przy więk=sych partjach donl; 
Cenniki i warunki na żądanie franco. 


SIHIS 


gotów. 


ora 


(P. 4.) OUSTUZAKSTAKMLRUNAAKKKAAKAKA 
—— — —— KK 
Z drukarni „Gazety Narodowej“. J -Dobrzańskiego i K, Gromana. Zarządca A„Skari, 


